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Przegląd polityczny.
W  sobotę n a s tą p i ło  o tw arc ie  kolei że lazne j  

z M ostaru  do M etkowic w H ercegow in ie .  J e s t  to 
l in ja  bardzo w ażna ,  bo przez D a lm ac ją  łączy  ten  
b oga ty  kraj z A drja tyek iem  m orzem . Ń a u roczy ­
s tość  o tw arc ia  kolei p rzy b y ł  m in i s te r  w spólnego  
ska rbu  p. K a llay  i do zg ro m a d zo n y c h  no tab lów  
h ercogow ińsk ieh  m ia ł  mowę, w k tórej w yraz i ł  
nadzie ję ,  że rych ło  n a s tą p i  po łączen ie  kolejowe 
z Salon iką za pomocą d rog i  że laznej z M ostaru  
do Sera jew a.  T u  j e d n a k  z nac isk iem  zaznaczył,  
że je s t  s tanow czym  przeciw nik iem  „m arszu  na  
S a lon ikę ,“ a lbowiem  nneks ja  no w y ch  krajów  tu ­
reckich, p rzew ażn ie  n ie p ro d u k c y jn y ch ,  n ie  p rz y ­
n ios łaby  m o n a re h j i  ża d n e j  korzyści,  a  n iew ygodę  
w ielka  i w y d a te k  kolosalny n a  u t rz y m a n ie  pod 
b ro n ią  200- ty s ięczne j  u n c j i  o k u p a c y jn e j— W  k o ń ­
cu swej m owy p. K allay  skonsta tow ał , '  że dob ro ­
b y t  w Bosnji i H ercegow in ie  w idocznie  się  zw ię­
ksza ,  co się z resz tą  po tw ie rd z a  faktem , że kosz ta  
b udu jące j  się kolei do Tuzli ponosi w całości 
sk a rb  krajowy, bez żad n eg o  zasiłku  z fu n d u szó w  
m onareh ji ._________ ___________

P ra s a  p ruska ,  tak samo. j a k  ro sy jsk a  uważa 
ten  dzień  za s t racony ,  w  k tó rym  n ie  n a d a r z y ła  
się jej sposobność  zw y m y ś lan ia  n a s  po k rzy ż a ­
cko. Do ta k ich  wycieczek je s te ś m y  ta k  p r z y ­
zw yczajeni.  że każdy g łos  ich  b rzm iący  n ie  z t e ­
go  tonu , w p ra w ia  n a s  n iem al w os łup ien ie .  W ięc 
też  z na jw iększem  zdz iw ien iem  przeczy ta l iśm y  
w ber l iń sk im  Neucs Montagsblacie a r ty k u ł  ż ą d a ­
ją c y  odbudow an ia  Polski,  bądź sam odz ie lne j  i 
n e u t ra ln e j  ja k  B e lg ia ,  bądź też pod p ro te k to ra ­
tom A us tr j i .  Z d an iem  tego d z ienn ika  rac ja  by tu  
Polski w yp ływ a z kon iecznośc i  w zn ie s ien ia  wału 
ch ro n ią ce g o  E u ro p ę  p rzed  coraz g roźn ie jszą  po­
tę g ą  w schodn iego  kolosu. N a tu ra ln ie ,  ze p rze ce ­
n ia ć  w artośc i  re a ln e j  tego a r ty k u łu  nie m ożna. 
J e s t  011 tylko w yrazem  sz lache tne j ,  choć egoi­
s tyczne j m yśl i  ja k ie g o ś  ro zu m n e g o  człowieka, 
k tó ry  n a w e t  w dobie pow szechne j n ienaw iśc i,  
j a k ą  żywią do nas  w B erl in ie  i w dob ie  zaw zię­
tego tęp ien ia  nasze j  narodow ości ,  odw aży ł się 
g ło śn o  powiedzieć, że P o lska ,  n a w e t  ze względu I 
na  dobro  in n y c h  narodów , w a r ta  lepszego losu. ' 
W o s ta tn ic h  d n ia ch  je s t  to d rug i  tego  rodzaju 
g łos  w n iem ieckie j p ras ie ,  a o p ie rw szym  —  o 
b roszu rze  p. F ri ink la ,  w y d a n e j  w M onach ium  —  
m ów iliśm y p rzed  kilku dn iam i w naszem  p iśm ie.

R ów nież p rzy jem nie  i bodaj czy n ie  p rz y ­
je m n ie j  j e s t  zan o to w ać  nam  g ło s  n iem iecki,  do­
w odzący ' n ie sk ru szo n e j  siły  naszego  narodu .  Gdy 
ta m te  dwa g łosy  m ogą  tylko po łech tać  nasze 
p a t r jo ty e z n e  uczucia, lecz an i nas  w w alce o rze­
źwić, an i  sił  nam  dodać n ie  mogą, to ten  budzi 
w n a s  en e rg ję  je szc ze  w iększą ,  zag rzew a  do p r a ­
cy jeszcze  wytrwralszej.  Oto co p isze Scldesische 
Voiks Ztg.\ - I  cóż os iągn ię to  przez  F a lk o w sk ie
ro zpo rządzen ia ,  podyk tow ane  n a f td o w ą  pychą  i 
n ie n a w iśc ią  do P o la k ó w ?  N ic  więcej i n i e m n i e j  
j a k  jeno  to, że Szlązacy przysz li  do św iadom ości 
n a ro d o w e j .  ’ D aw nie j  h z lą z a k  ł a m a ł  sobie język ,  
aby kon ieczn ie  m ówić po n iem iecku , chw alił  się 
z p o c h w y ta n y c h  w czas ie  wojskowej s łu ż b y  n ie ­
m ieckich  wyrazów7 i frazesów7; używ ał p raw ie  
w yłączn ie  n iem ieck iego  ję zy k a ,  jako  m owy klas 
w y k sz ta łconych  i m a ję tn y ch .  Od czasu je d n ak  
w y rz u ce n ia  ję z y k a  po lsk iego  i ucisku polskiej 
narodow ości ,  n a s tą p i ła  n a  G órnym  S zlązku  rad y ­
ka ln a  z m i a n a ; us ta ło  to powolne i n a tu ra ln e  
n iem czen ie  się S z lązku  i dzisia j,  po upływ7ie 13 
la t  wojny, p rusk ie j  z polskością ,  Szlązacy  czują 
się P o lakam i,  n ie  w s ty d z ą  się, j a k  daw nie j ,  swej 
narodow ości ,  o jczystego  ję zy k a  używ ają  z zam i­
łow an iem  i innym  rozm aw iać  ab s o lu tn ie  n ie 
chcą.  K ażdy  chłop u w aż a  za p ie rw szy  swój obo­
wiązek obyw ate lsk i  w sp ie rać  po lsk ie  dzienniki ,  
czy ta  tylko polskie  książki,  byw a tylko na pol­
skich p rze d s ta w ie n ia c h  w te a t r z e ,  a gdzie w7 t e a ­
t r a c h  n ie  g ry w a ją  sz tuk  polsk ich ,  tam  chłopi u rz ą ­
dza ją  p rz e d s ta w ie n ia  am a to rsk ie  i w tym celu 
po tw orzyli  s ta łe  a r ty s ty c z n e  tow arzystw a."

N iechże  im B óg  b łogosław i w tej zacne j 
p rac y !

N a  n iem iecką  R adę  Zw iązkow ą now y z w a ­
li ł  się k łopot.  P rz e d s ta w ic ie l  m łodsze j linji d y ­
n a s ty c z n e j  w L ippe ,  h r .  L ip p e -B is te r fe ld ,  w n ió s ł  
podanie ,  aby ze w zględu  n a  to, że panu jący  
ks iążę  i b r a t  jego ,  a o s ta tn i  cz łonek  starszej 
l in ji ,  obaj są  bezdzie tn i ,  R a d a  Zw iązkow a u z n a ­
ła  go jako  p ie rw szego  po ow ych b rac iac h  n a s tę ­
pcę t ro n u  w L ippe .  T rz e b a  p rzyznać ,  że ten  
pośp iech  lir. L ippe  - B is te r fe ld a  sp raw ia  p rzyk re  
w rażen ie .  To też, przeciw  tem u  podan iu  h r a b ie ­
go, panu jący  książę , za łoży ł p r o te s t ,  a R ada 
Zw iązkow a oba ak ta  odes ła ła  do ju ry d y c z n e j  k o ­
m isji ,  gdz ie  pew nie  u toną  w zapom nien iu .

Z da je  się, że w A nglji  skończyło  się już  
in te r r e g n u m  m in i s t r ja ln e .  G a b in e t  torj7sowski 
podobno  j u ż  się skleił.  M a rg ra b ia  S a l isb u ry ,  p r e ­
zes owej s ław ne j  konferencji  s tam bulsk ie j ,  k tó ra  
tak szczęśliw ie  nie p rzeszkodz iła  w ojn ie  turecko- 
rosy jsk ie j,  i d ru g i  obok B eaconsf ie lda  p r z e d s ta ­
wiciel A n g lj i  n a  k o ngres ie  ber l iń sk im , o b ją ł  po­
dobno p rezesos tw o  w7 g a b in e c ie ;  wódz torysów  
w izbie g m in ,  s i r  Stafford N o r tb c o te  w zią ł  tekę 
f inansów , C a rn a rv o n  —  tekę sp raw  z a g ra n i ­
cznych ,  H ic k s -B e a c h  —  wojny, a S h m ith .  a d m i­
ra l ic j i .  S ą  to p o s te ru n k i  n a jw ażn ie jsze ,  nad a ją ce  
b arw ę  gab in e to w i.  Do in n y c h  tek j e s t  o ch o tn i­
ków zawsze poddosta tk iem . C iekawa rzecz w ie ­
dzieć, czy  rówmocześnie ze zm ianą  g ab in e tu ,  
u s tą p ią  wice-królow7ie In d j i  i I r lan d j i .  Dotąd  o
tern —  cicho.

W  sobo tę  skończy ła  swe prace konferencja  
suezka, ob radu jąca ,  j a k  wiadomo, w P a ry żu ,  i zo­
sta je  je j  tylko podpisać ogólny protokół.  P e łn o ­
m ocnicy m o cars tw  zgodzili się n a  w szystkie  
p u n k ta  f rancuzk iego  pro jek tu .  N a  j e d n o  tylko, a 
bodaj na jw ażn ie jsze ,  zgodzie się n ie  mogli, t. j. 
na  to, kto m a  prow adzić  n a d z ó r  n a d  w ykonan iem  
całego r e g u la m in u .  uc-hwalonego w łaśn ie  n a  tej 
konferenc ji .  J a k  były, tak  i zos ta ły  t rzy  w n io s k i : 
ang ie lsk i  —  żeby dozorow ał E g ip t ;  f rancuzk i  —  
modyfikujący po p rzed n i  o tyle , że żąda zupełne j  
n ieza leżnośc i  E g ip tu ,  i wioski —  aby n a d z ó r  wy­
konyw ała  m ięd zy n a ro d o w a kom isja konsu la rna .  
Do os ta te czn e g o  p ro tokołu  każde  m o c a rs tw o  w pi­
sze co do tej kw estji  swoję op in ję  i rui tern się 
skończy  czy n n o ść  konfe renc ji ,  a dalej ju ż  b ędą  
rzecz prow adzil i  bezpośredn io  m in is trow ie  sp raw  
za g ran icznych .

B łędn ie  d o n o sz o n o ,  że k o n fe ren c ja  w net 
rozpoczn ie  o b rad y  n a d  n e u t ra ln o śc ią  E g ip tu .  
P rz ec iw n ie ,  pe łn o m o cn icy  zjedzą n a  p o że g n an ie  
wypó 1 ny  ob iadek  i roz jadą  się... _______________

N ie  bez powodu w strzy m a liśm y  się  z w y­
pow iedzen iem  zdan ia  o rez u l tac ie  wyborów7 n a ­
szy ch  do R a d y  P a ń s tw a .  N ie  ch c ie l iśm y  bowiem 
zaznaczen iem , iż z n ich  je s te ś m y  n ie m al  zupe ł­
n ie  zadow oln ien i ,  w p ły n ąć  cokolwiek n a  zdanie 
prasy  opozycyjnej i sk łon ić  j ą  do nowego w k raju  
j ą t r z e n i a .

T ak ty k a  ta  okazała się sku teczną .  Rzeczona 
p ra s a  sądząc ,  iż nasze  m ilczen ie  j e s t  dow odem  
złego hum oru ,  zam askow ała  sw7ą klęskę hym nem  
rad o sn y m . P rz e to  dzisia j,  g d y  się  dowie, że i 
my pok lask  w yborom  dajemy, n ie  będzie już 
m ogła ,  ja k k o lw iek  o logikę n ie  dba, a k onse­
kw encji  n ie  zalicza do sw ych  przym io tów , w y­
s tąp ić  z ta k ą  n a m ię tn ą  k ry tyką ,  d o ja k ie jb y  n ie ­
zaw odnie  da ła  sobie folgę, gdy b y  w iedz ia ła ,  że 
w ybory,  z d a n ie m  ludz i  pow ażnych ,  złożyły  dowód, 
iż k ra j  n ie ty lko  dał zup e łn ą  ap ro b a tę  d o tychcza­
sowej po lityce i tak tyce  delegacyjne j,  a le  nad to ,  
d la  lepszego zag w aran to w a n ia  tego  k ierunku , 
pom n o ż y ł  zas tęp  ludzi, k ie ru n e k  ten  r e p r e ­
zen tu jących .

T a  w łaśn ie  m yśl b ije  z w yborow  ty c h  
ku ryj,  ja k  m ie jska  i w iększej w łasności ,  k tó re  
noszą  n a  sobie po l i tyczny  ch a rak te r .  K to  m a  
do b rą  pam ięć, p rzypom ina  sobie n iezaw odnie  co 
się dzia ło  w k ra ju  p rzed  dw om a m iesiącam i.

Z m a lem i w yją tkam i n iem al ca ła  nasza  
p ra sa  w h a rm o u j i  p rzedz iw ne j w zyw ała  kra j do 
ze rw an ia  z ob ran y m  k ie ru n k ie m ,  a w ejścia  na  
n iebezp ieczne  tory polityki gw ałtow ne j,  g a lo p u ją ­

cej, idącej za popędem  krótko w idzącego  e g o i­
zmu, k tó ry  tego pojąć nie chce, czy m e  może, że 
tego co się robiło  przez la t  przes: lo sto, n iepo­
do b n a  odrazu prze rob ić  w ciągu je d n e j  lub p a ru  
kadenoy j;  że g m a c h y  po li tyczne  to n ie  są  domki 
zb u d o w a n e  z ka r t ,  k tó re  m o ż n a  obalić  w ia t rem  
kilku frazesów  lub szum em  p aru  n a m ię tn y c h  a r ­
tykułów7 ; że w A u s t r j ’ w yrob iły  się ro zm a ite  s to ­
sunk i  i to n n y ,  k tó rych  odrazu  zm ien ić  n ie  m o ­
żna ,  n ie ty lko  d la tego , iż pociągnę łoby  to  za sobą 
p ew ne  wstrząśnienie-,  mogące n araz ić  b y t  ca łego  
pa ń s tw a ,  ale i d la tego  także, że aby j e  zm ien ić  
t rze b a  mieć siłę, r ó w n ą - t e j ,  ja k ą  w owych s to ­
su n k a c h  złożyło ca łe  stu lec ie ,  a więc siłę tak 
olbrzym ią,  iż je j  ani m tsza  D elegacja ,  an i Rzad, 
an i naw7et  K o ro n a  nie m a i m ieć  n ie może. Go 
la ta  robiły, la ta  od rab iać  m u sz ą ;  g m a ch ,  k ió ry  
w y S a w i S  k i lkanaśc ie  pokoleń, może być p rz e b u ­
do w an y  je n o  pow olnie , s topniowo, .siłą n ieus ta ją ­
cej, mrówczej p racy .  Je d n o  pokolenie za .ianiu  
tem u n ie .  sp ros ta ,  bo zasobów tych  nie ma, jak ie  
m iało pokoleń k ilkanaśc ie .  W ięc k toby lekku- 
m yś ln ie  ch c ia ł  się porw ać  na rek o n s t ru k c ję  dc 
fond en comble tego  g m a c h u ,  rozbije  tylko sw ą 
głowę o w iekowe m u ry ,  a sp raw ie  publiczne j 
z swego pośw ięcen ia  się  żadnej n ie  p rz y n ie s ie  
korzyści.

Tak  rozum ow ały  po l i tyczne  w ars tw y  n a s z e ­
go k r a j u  i taką  n a  owe naw oływ ania  p rasy  dały  
je j  odpowriedź w akcie wyborczym. P ow ierzy ły  
m a n d a ty  p rzew ażn ie  mężom ko n se rw a ty w n y m , 
a więc ludziom w yzna jącym  zasadę,  że nic zgu- 
bnie jszego nad  skoki wszelakie w życiu polity- 
cznem  i społecznem  narodów . Jeże l i  zaś tu i 
ówdzie pozostaw iły  m a n d a t  w ręk a ch  osób nieco 
go rę tszego  te m p e ra m e n tu ,  a bogatych  w krytykę, 
czasem naw e t  ga lo p u jąc ą  na n ie s fo rnych  r u m a ­
kach, to  fakt ten n ie  dowodzi wcale, iżby się 
p isa ły  na  ich k ry ty k ę  i swym wyborem  daw ały  
jej w otum  zaufan ia ,  j y n ą j m n i e j ! św iadczy  on 
tylko, że mężow7ie ci m ają  inne  cenne  zalety, 
w ie lką  wiedzę, go rącą  miłość k raju ,  p raw ość  n ie ­
sk a z i te ln ą  i że p rze to  zam ykać im drogi do p racy  
pub liczne j  by łoby  tem bardzie j  n ie w ła ś c iw e m , 
skoro w szystko przem aw ia  zatem , że te m p e ra m e n t  
ich się ukoi, go rączka  S t y g n i e ,  a n am ię tn o ść  
u s tąp i  m iejsca spokojnej rozwadze, N ik t  odrazu, 
od urodzenia,  n ie j e s t  k o n se rw aty s tą ,  bo n ik t  się 
n ie  rodzi z po lityczną wiedzą. Za to zaś  wTszysey 
rodzą się z uczuciam i,  a te jak w iadom o, m ają  
zaw sze  w yższą  od rozum u i dośw la d cz en ia  te m p e ­
ra tu rę .  N io  b y ło b y  w ięc rzeczą poży teczną  d la  kraju  
oddalać  od po litycznego  w ars ta tu  tych ludzi, k tó­
ry ełi ca ła  w ina  tkwi w7 tein, że p rzy  wielkiej 
w iedzy m ają  je szcze  w iększe uczucia  i przeto 
w dane j  chwili nie- zdołali je szcze  je d n e g o  z d r u ­
gim doprowadzić  do tej równow agi,  k tó ra  s ta n o ­
wi m ęża  s ta n u ,  zw łaszcza skoro w szystko p rz e ­
m aw ia  za tern, że bogacąc swe doświadczenia , 
dojdą do owej rów now agi n iebaw em .

I n n y ,  a rów n ie  po m y ś ln y  w yraz złożyły wy­
bory tej kurji,  w której po li tyczne  p ro g ra m y  nie 
g ra ją  g łów nej roli. Pokazały  one, że s topniowo i 
pow oln ie  konso lidu ją  się n a sz e  spo łeczne  s to sun ­
ki. P om im o  n ie s ły c h an eg o  udzia łu  w w yborach, 
zna cz n ie  w iększego  niż daw nie j  u n a s  i niż obe­
cnie w in n y c h  aus tr iack ich  p row inc jach ;  pomimo 
n a d e r  sm u tn e j  w niektóry eh o k ręg a ch  w schodniej 
Galicji p ro p ag a n d y  u rzędników  sądow ych; i po­
m im o w reszc ie  n iem nie j  bo lesnej  w  tvc-hże o k rę ­
g ac h  apa t j i  o b yw ate ls tw a  n a s z e g o ;  większośćAi 
to zn aczna  w iększość w łośc ian  złożyła n iezb ity  
dowód, że do „s tarszej w7 n a ro d z ie  b rac i"  żywi 
na jzu p e łn ie jsze  zaufanie , a o d m a w ia  go żywiołom, 
p rag n ą cy m  ca łość  społeczną zbudowutć z warstw7 
tak ich ,  k tó reb y  się naw zajem  z jada ły .  P o m y ś ln y  
ten  fak t  zap isać  wypada. O s ta tn ie  w ybory do 
S e jm u  i te ra źn ie jsz e  do R ady  P a ń s tw a  pokazały  
każdem u, czyj w zrok nie j e s t  za ś lep iony  dok tryną ,  
że Indow a n a sz a  warstwa p rz e s ta ła  ju ż  być b e z ­
m y ś ln y m  Resonanzboden d 1 muzyki złożonej
z soc ja lć , tycznych ,  an t in a ro d o w y ch  i a n t ip a ń -  
s tw ow ych  tonów. Trochę pn icy  ze s t ro n y  du ch o ­
w ień s tw a ,  a sp raw ied liw ego p o s tę p o w an ia  z n a ­
szej,  a zagoim y tę ranę ,  k tó ra  się k rw a w iła  j e ­
szcze tak  n iedaw no.
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KAPITAN FRACASSE.
P O W I E Ś Ć

Teo fila  Grautier.
T/ómaczył W I a  d y s l a  w B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).

IX.
Szpady i kije w tobocie, tudzież inne przygody.

P ró b a  skończy ła  się. A k to rzy  rozbiera li  s ię  
w loży i p rzyw dziew ali  zw7ykły  strój m iejski.  Si- 
g o g n ac  zrob ił  to sam o, ale spodziew ając  się n a ­
paści,  z a t r z y m a ł  r a p i r  J u n a k a .

B y ła  to d o b ra  s ta ra  k linka  h isz p ań sk a ,  
d łu g a  jak  dz ień  bez ch leba ,  z rzeźb ioną  w k s z ta ł ­
cie m usz l i  ręko jeśc ią  o s ła n ia jąc ą  p ięśę-doklaaine , 
k tó ra  w ręku człowieka odw ażnego  m ogła  odbi- 
jai i za daw ać  gięcia, wprawrdzie n ie śm ie r te lne ,  
bo j ą  na końcu  przy tęp iono  do ubytku  s c e n ic z n e ­
go, a le  w ys ta rc za jąc e  d la  zb irów  ob ran y c h  za 
n a rz ęd z ie  ks iążęce j  zem sty .

H erod , o szerok ich  b arkach ,  g w a ­
rzysz  b a ro n a ,  w zią ł  z sobą d r ą g  używ any  do d a ­
w a n ia  znaków  n a  p o d n ie s ie n ie  za s łony  i tą  m a ­
czugą,  k tó ra  w łada ł  j a k  źdz ieb łem  słomki, ob ie­
cywał sobii f po trak tow ać  upryszków zacza jonych  
na  S ig o g u ac a  bo było to ju ż  w je g o  ch a rak t ,  rze, 
że n ie , n ra f i ł  p rzy ja c ie la  zostawić w7 opałach .

—  K ap i tan ie  —  rz e k ł  do b a ro n a  w yszed łszy  
n a  u licę —  p u ść m y  n ap rz ó d  sam ice,  k tó rych  p i ­
ski zag łu sz y ły b y  nas ,  n iech  idą pod opieką L e-  
a n d r a  i B l a z i n s a ; j e d e n  j e s t  g łu p c e m  i wielkim 
tchórzem , drug i ju ż  za s ta ry  i siłyby go z d r a ­
d z i ły ;  S cap in  zos tan ie  z nam i,  p o d s taw ia  nogę 
j a k  n i k t ; w7 j e d n e j  m inuc ie  rozc iągnie  do góry  
b rzu c h em  jak  w ieprzów  dw óch n a p a s tn ik ó w ;  
w każdym  razie mój d rą g  j e s t  n a  u s ług i twego 
rap ira .

— Dzięki ci, dz ie lny  H erodzie  — odpow iedzia ł 
S igognac —  p ropozyc ja  j e s t  nie do odrzucenia  ; 
a le p rzygo tu jm y  się  dobrze ,  żeby nas  n ie za sk o ­
czono n ie spodz ian ie .  Idźm y  je d e n  za d rug im  
w pew nej odległości,  ś rodk iem  ulicy ; ło try  czy­
hający  pod m u rem  będą m usieli wyjść z cieniu
i zbliżyć się ku  n am  —  a w tedy  będz iem y m id i  
czas  p rze jrzeć  się im. A te raz ,  j a  dobędę  rap ira ,  
ty  m achnij m aczugą , S cap in  zaś n iech  spróbuje  
giętkości nogi.

S igognac  w yruszy ł na  czele oddziału  i szed ł 
ostrożn ie  uliczką p ro w a d zą cą  od g ry  w piłkę do 
ho te lu  pod „H erbem  F ra n c j i* .

Zaułek  by ł ciem ny, k rę ty ,  z wybojam i 
w bruku ,  jakby  s tw orzony  do zasadzek . “W y s ta ­
ją c e  k raw ędz ie  dachu  pow iększa ły  je szc ze  c ień  
i sp rzy ja ły  tego rodza ju  p o d s tę p n y m  napaśc iom .

N igdzie  św ia te łko  n ie  p rzedz ie ra ło  się ze 
śp iących  dom ostw  i księżyca  n ie było tej nocy.

B a są u e ,  Azolan, L a b r ic h e  i M erindol ,  d raby  
m łodego  księcia, czekali ju ż  od pół godziny na  
k ap i ta n a  F ra ca sse ,  k tó ry  n ie  m ó g ł  w racać  do 
ho te lu  in n ą  drogą.  A zolan i B a s ą u e  przytulil i  
się we fram udze  drzwi z je d n e j  s t r o n y  u l ic y ;  
M erindol i l a b r i c h e  zajęli pozycję pod  śc ianą

naprzeciw ko, ta k ,  aby kije sp a d a ły  z obu s tro n  
na S igognaca  ja k  młoty n a  kow adło .

G rom adka  kobiet z B laz iu sem  i L e a n d re m  
n a  czele o s t rze g ła  ich, że I  racasse  j e s t  b l i z k o ; 
osadzili się więc s ilnie  na nogach ,  śc iska jąc  kije 
w rę k a c h ,  gotowi do spe łn ien ia  rozkazów  k s ię ­
c ia ,  ale n ie  dom yślając  się, że im to n ie ła tw o  
przy jdz ie ,  bo zwykle poeci, ak to rz y  i m ieszczu ­
chy, k tó ry ch  możni raczą kijami częstować, 
p rzy jm u ją  to filozoficznie 1 p o p rze s ta ją  n a  n a d ­
s ta w ien iu  g rzb ie tu .

S ig o g n a c ,  obdarzony b y s t ry m  wzrokiem , 
d o s t r z e g ł  ju ż  od kilku chwil, m im o że noc była 
c iem na, cz te rech  c z e k a j ą c y c h  zbirów .

P rz y s ta n ą ł  i uda ł  ja k  gdyby^ ch c ia ł  za w ró ­
cić. Ten  pods tęp  sk łon i ł  opryszków , dba jących  
o to, żeby się zdobycz nie w ym knęła ,  do w yj­
śc ia  z zasadzki,  i zbliżenia się ku kap i tanow i.  
Azolan rzuc ił  się pierwszy, w ted y  w szyscy  z a ­
krzyknę li  :

—  Bij!  bij k a p i ta n a  f r a c a s s e ,  od księcia  de 
V a l lo m b re u se !

S igognac  ow iną ł  kilka razy  rękę  p łaszczem , 
który  mu u tw orzy ł  rodzaj n ie p rzen ik l iw e j  mufki; 
ram ien ie m  w ten  sposób zabezp ieczonem  odbił 
uderzen ie  k ija  A zo lana  i p c h n ą ł  go tak  g w ałto ­
wnie rap irem  w piersi, że n ę d z n ik  p a d ł  w r y n ­
sztok z p rzedziuraw ionym  m ostk iem , g ło w ą  w sa­
mo błoto.

G dyby ostrze  nie było s tęp ione ,  r a p i r  byłby- 
p rzeb ił  c iało  n a  wskroś i w yszed ł z d rug ie j  s t ro ­
ny między łopatkam i.

B a sąue ,  n ie zważając n a  n iepowodzenie  to­
warzysza,  zb l iży ł  się odważnie, ale wściekłe u d e ­
rzen ie  p łazem  w głowę rozbiło  form ę od kape-

Sprawy wyborcze.
O trzym ujem y  pism o n a s tę p u ją c e :
Szanowny Panie Redaktorze!
W  obec fa łszyw ych  i t e n d e n c y jn ie  p rze­

k rę c o n y c h  sp ra w o z d a ń  gdzie n ie k tó rych  dz ien ­
ników  o m ow ie  mojej,  w ygłoszonej na  zgro­
m a d z e n iu  p rzedw yboryczem  ku r ji  w iększej w ła ­
snośc i w  Ja w o ro w ie  d. 5. C zerw ca 1885 r. 
zn iew olony  j e s te m  m owę pow yższą podać w  ca­
łośc i  do p u b l ic zn e j  w iadom ości.  U p ra sza m  więc 
o um ieszczen ie  te jże  w ła m ac h  „P rzeg lądu ."  jako  
pism a s to jącego  n a  s tan o w isk u  bezstronneni .

L w ów  d. 16 Czerwca 1885.
H en ryk  Rogala Lewicki.

Odpowiedź od R edakcji. Poniew aż p rz e ­
m ów ienie  j e s t  za. o b sz e rn e  d la  naszego  pism a, 
prze to  d a jem y  j e  w  osobnym  dodatku ,  zaznacza-  
czając, że czyn im y to w ła ś n ie  w m yśl tej bez­
s tronnośc i .  do k tó re j  się Sz. A u to r  odwołał .  N ie  
ze w szy s tk iem i je g o  zdan iam i m o g lib y śm y  się 
bow iem  pogodzić.

Stara Presse p rzynos i  nr .111 dzisia j n a s t ę ­
pujący, z n a k o m ity  a r ty k u ł  o w y b o r a c h : — „ P r z e ­
m ów iły  lu d y  A u s tr j i ,  a  j e d n a k  n a s z  n a jsk ra jn ie jsz y  
op tym is ta  tw ie rdz ić  nie m o ż e ! aby  ich p rz e m ó ­
w ienie  w ypad ło  n a  ko rzyść  z a sa d  i te n d e n c y j  
p lanów  i celów zjednoczonej lewicy. Rozpiąwszy 
tys iące  żagli, w p ły n ę ła  na  ocean  w yborczego  
r u c h u  zaw sze w ie r n a  opozycja Naj.  P a n a ;  dziś 
o n a  n ie ty lko  się cieszy, lecz n ad to  j e s t  d u m n ą  
z u ra to w a n eg o  okrętu  i z t ry u m fem  każ d em u  po ­
kazuje, jako  dozna ł ty lko lekkiego  szw anku, a le  
n ie  u to n ą ł  w gw ałto w n y c h  fa la ch  publiczne j  opinji 
I s tn ie l i  ) zawsze is tn ie ją  ludzie, k tórzy  na 
w szystko  zdecydow ani n iczem u się n ie  dziwią, 
k tó ry c h  pogodne  u sp o so b ien ie  j e s t  ju ż  za le tą  
te m p e ra m e n tu ,  k tó rzy  w iecznie u m ie ją  z każdej 
rzeczy, z każdego w yp ad k u  w y c ią g n ąć  p ew ną  
ko rzyść .  F a n ta z ja  to d a r  bogów, a  sz a le ń s tw o  
za rów no is to tne ,  jak  ś rodkam i s tym u lacy jnem i 
w yw ołane ,  bez po ró w n a n ia  m nie j j e s t  s traszne,  
niż j e  poeci p rzeds taw ia ją .  N ie jed n o k ro tn ie  w y­
s ta rcza  ona aby  chw ilow o o b d arzyć  szczęśc iem  
ja k ie ś  in d y w id u u m , lub  korpo rac ję  i w y s ta rc za  
ona n ie raz  d la  całej narodow ości ,  a  w łaśn ie  w p o ­
l i tyce  pam ięć  o ju trz e  n a jczęśc ie j  byw a z a n ie ­
d b y w aną .  Szczęś iiw  ten ,  co chudnąc ,  te in  się po­
ciesza, iż o ty łość  j e s t  n ie w y g o d n ą ;  zazd rośc ić  
w y p ad a  ubogiem u, k tó ry  ubo lew a n a d  bo g ac za ­
mi, pon iew aż  m u szą  bać  się złodziei. Z je d n o c z o ­
na  lew ica  p rz e sz ła  b a ty n g o w sk ą  k u rac ję  d la  o ty ­
łych  i może śm ia ło  szczycić się je j  rez u l ta tem .  
Ale w cale  to n ie  p rze szk a d za  in n y m  żywiołom, 
pozbaw ionym  szczęśc ia  n a le ż e n ia  do opozycji, 
aby  żyw iły  inne p rze k o n an ie  co do n ie z m ie rn y c h  
rezu l ta tów  tej czc igodnej p a r t j i  i aby w pozy ­
skan iu  20 m a n d a tó w  nie u p a t ry w a ły  d o św ia d cz a ­
jące j  lub  karzące j  d łon i O p a trz n o śc i .

H o łd u je m y  s ta le  za p a t ry w a n iu ,  p ię tn o w a ­
ne m u  n a  ro zm a i te  sposoby, ja k o  p rze s ta rza łe ,  
iż w życiu k o n s ty tu c y jn e m  u t r a t a  m a n d a tó w  j e s t  
k lęską, ieh po zy sk an ie  zw yc ięs tw em . S ądz im y  
także, iż w łaśn ie  p a r t j a  o p o zycy jna  n a jm n ie j  
w ten  sposób u jaw n ia  siłę  i u zn a n ie  sw y ch  za­
sad, je ś l i  z każde j  k a m p a n j i  w yborcze j w ychodzi 
o skubana .

N ie ty lko  te ra z  w A u s tr j i ,  ale zaw sze i w sz ę ­
dzie, c h ę tn ie  m ów i się  o p o tę żn y m  w pływ ie  rządu  ; 
jakoż j e s t  to dość d o w cipny  sposób pokrycia  i 
up iększeu ia  d o zn a n e j  porażki.  H om er,  k tóry  cz a s a ­
mi także T ro janom  pozw ala  odnosić  zwycięztwa, 
n igdy  tak iego  w ypadku  n ie  pom ija  bez n a d m ie ­
n ien ia ,  iż o lim pijscy  bogowie swem p rzy c zy n ie ­
niem  się w alkę r o z s t r z y g n ę l i ;  a le  p rzypuśc iw szy  
naw et,  że k tó ry  rząd  m n ie j  sk ru p u la tn y  i m nie j  
p asy w n e j  n a tu ry ,  niż rz ą d  hr .  Taaffego, chc ia łby  
użyć swego a p a ra tu  w sposób  lega lny  do zw a l­
czen ia  przec iw ników , czyż opozycja (i to każda 
opozycja) n ie  m a  d z ie ln ie jsz y ch  środków  n a  za ­
w ołan ie ,  n iź l i  w sze lk i rzą d  ? Czyż n ie  j e s t  je j  
sp rz y m ie rz e ń c e m  duch  a n a rc h j i  i oporu, do k tó-

lu sz a  drabow i,  k tó rem u  w tę  noe cz a rn ie jsz ą  od 
sm oły  b ły snę ło  w oczach tys iące  świec.

M aczuga H ero d a  sk ru szy ła  na  trzask i kij 
M e r in d o la ;  zb i r  w idząc się  rozbro jonym , uciek ł 
nic u n ik n ą w s z y  p o g ła sk a n ia  po p lecach  s tra szn y m  
drąg iem .

S cap in  znów inaczej s ię  p o p i s a ł :  u ch w y c ił  
L ab r ie h a  wpół ru c h e m  tak szybkim , że opryszek  
n a p ó ł  uduszony, n ie  m ó g ł  z rob ić  ża d n eg o  użytku 
z pałk i,  n a s tęp n ie  opar łszy  go na lew em  ram ie ­
niu  i popycha jąc  p r a w ą  ręką  aż mu za t rzeszcza ły  
kręg i,  podrzuc ił  zb i ra  z z iem i ru c h e m  n o g i  su ­
chym , nerw ow ym , ja k  sp u s t  sp ręż y n y .  L ab r ic h e ,  
pada jąc  o dziesięć kroków  dalej,  u d e r z y ł  k a rk iem
0 kam ień  tak s iln ie ,  że w ykonaw ca zem sty  
Y allom breusa  zos ta ł  n a  p lacu  boju w om dlen iu  
bardzo  podobnem  do śm ierc i .

Ulica by ła  w o lna  —  ak to rzy  zwyciężyli .  Azo­
la n  i B asąue ,  czo łg a jąc  się  n a  ręk a ch ,  u s i łow a li  
dostać  się gdz ie  w kąt,  ażeby  tam  p rzy jść  nieco 
do siebie. L a b r ic h e  le ża ł  w p op rzek  r y n s z to k a  
j a k  pijak.

M e r in d o l , n ie  ta k  ciężko p o tu rb o w a n y  
u m k n ą ł , z a p e w n e  d la  t e g o , żeby k to ś  w y sze d ł  
cało z k lęsk i  i m óg ł j ą  opowiedzieć.

Je d n a k ,  zb l iża jąc  się do p a łac u  Y a llo m b reu se  
zw oln i ł  k roku , bo m ia ł  się  zna leźć  w obec g n ie w u  
m łodego k s ię c ia ,  n iem nie j  s t r a s z n e g o  od pa łk i  
H eroda .  N a t ę  m yś l  pot w ys tępow ał  mu n a  czoło
1 nie czuł już bólu w wybitej łopatce, przy któ­
rej wisiała ręka bezwładna, Diby pusty rękaw.

Z aledw ie  w ró c i ł  do p a ł a c u , k iedy  książę , 
w yczeku jący  z n iec ie rp l iw ośc ią  w iadom ości o "re­
zu l tac ie  w yp ra w y ,  k a z a ł  go zawołać.

rego  w rodzona  sk łonność  poc iąg a  p ra w ie  każdego  
człowieka za jm u jącego  się p o l i t y k ą ?  Albo czy 
n ie  j e s t  wszędzie je d n ak o w a  d ążność  do zm iany  
w ra że ń  i z j a w isk ?  W reszc ie ,  czy w ielka  b e z ­
m y śln a  m asa,  n ie  p rzy c h y la  się raczej do obozu 
g ło szących ,  iż w szystko, co istn ieje ,  za s ługu je  
n a  zag ładę ,  —  niźli do obozu w ie rz ący c h  w  naj-  
lepszy z św iatów  ? K tokolw iek  s ta n ie  po s t ro n ie  
rządu ,  choc iażby  z ca łą  s i łą  p rze k o n an ia ,  z ca ­
łym  zap a łem  m ę ża  zasad ,  tego  n a z y w a ją  u n a s  
m n a j lep szy m  raz ie ,  rządow cem  lub m am eluk ie in ;  
ale k to  z jednoczy się z opozycją, ten  j e s t  b o h a ­
te rem . m ęczenn ik iem , cz łow iek iem  n ie za w is ły m  ! 
A zw łaszcza  w A u s tr j i  ! Z  in w e n ta rz e m  p a r t j i ,  
k tó ra  poprzedn io  rządz i ła ,  dos ta ło  m in is te r ju m  
w rzędzie  innych  p am ią tek  także  d e f i c y t ; z k a ­
żdym  d n iem  rosnąca  s iła  m i l i ta rn a  in n y c h  m o ­
c a r s tw  zm usza  p a ń s tw o  do po n o sz en ia  n a jw ię ­
kszych ofiar na  rzecz swego wojska ; u t r z y m a n ie  
dwu p row ineyj ob ję tych  w  s ta n ie  zu pe łne j  ru iny  
w ym aga  także  pew nych  pośw ięceń  ze s t rony  
sk a rb u  ; d la  p odn ie s ien ia  s i ł  ekonom icznych  c i ą ­
g le  now e in w es ty c je  s ta ją  się  n ieodzow nem i.  
Rząd, chcąc  tym  w szy s tk im  po trzebom  odpow ie­
dzieć, zm uszony  by ł p rzeciw nikow i dać do rąk  
narzędz ie ,  k tó re ,  j a k  m iecz  Z ygfryda ,  m usia łoby  
zabojczo ugodzić w  sy s tem  m niej w y trw ały .

M yślim y o n a p rę ż e n iu  s iły  podatkowej.  R ząd  
m e  m ógł zaprzeczyć ,  iż m u s ia ł  ape low ać do p a -  
t i jo ty zm u ,  czy też c ierpliw ości opoda tkow anych ,  
a je g o  s t ro n n ic y  n a w e t  pod g ro źb ą  n a ty c h m ia ­
stow ego  z rzucen ia  z tn rpejsk ie j ska ły  n ie  mogli 
n a  to p rzys ięgać ,  iż czas p o n o sz e n ia '  ofiar p rz e ­
m iną ł .  Co w ięce j :  k ażda  p row inc ja ,  każdy  ok ręg  
wyborczy , każdy  w yborca  m a  swe loka lne  życze­
n ia  i go ry cz e ;  tu d roga,  tam  kolej,  tu  szkoła 
ś re d n ia ,  tan i  fab ry k a  ty ton iu ,  tu r e g u la c ja  rzek, 
tam  a g ra ry jn e  potrzeby7, a do tego  w szy s tk ieg o  
p rzy łą cz a  się je szc ze  sa n ac ja  częściow ych  p r z e ­
s i leń  g o sp o d a rc zy c h  za pom ocą p a ń s tw o w y c h  
śiodkow . Ale n a w e t  n a jz a tw a rd z ia ls z y  p rze c iw n ik  
dz is ie jszego  sy s te m u  n ie  może tw ie rdz ić ,  jakoby  
je g o  w ykonaw cy  k iedyko lw iek  i kogokolw iek  łu -  
dzih  ob iecankam i,  a p rze d ew szy s tk iem  pow iedzieć 
tego  n ie  może o J .  E k sce l le n c j i  p. m in i s t r z e  sk a r ­
bu, k tó ry  odm aw iać  zw ykł n a w e t  nadz ie i ,  s tano -  
w iąeej  n ie jako  n a g ro d ę  za  n ie u w z g lę d n io n e  ży ­
czen ia  deputacy j.

O ileż . w ygodn ie jsze  je s t  pod tym  w z g lę ­
dem  położenie opozycji. Może o n a  p rzy rze cze n ia m i 
szafow ać j a k  szewc, co to oczekuje  m il jonow ego  
spadku ,  z A m e r y k i ;  m oże n a  p rzy sz ło ść  w y s ta ­
wiać tyle w e k s l i ,  iż skoroby  j e  ' p o d d a n o '  pod 
o s tem plow an ie ,  j u ż  tem sam em  usu n ię to b y  defi­
c y t ;  może ro z ta cz ać  o b razy  ziemi o b iecan e j  i k a ­
żdem u chłopkowi p rz y rz e k a ć  w y g o d n e  życie bez 
tro sk ;  z je d n e j  s t ro n y  zapew n ia jąc ,  że gdyby  do­
tychczasow y g a b in e t  u t r z y m a ł  się p rzy  s te rze ,  
m óg łby  z rea lizow ać je sz c z e  p o m y s ł  S w if ta  i opo­
da tk o w a ć  n a w e t  s ło ń c e ;  m oże n a  w ypadek  sw e^o  
zw ycięz tw a zapow iadać  cuda  podatkow e, k tó ry ch  
n a w e t  n a jśm ie lsz a  f a n ta z ja  ja k ieg o k o lw iek  rzą d u  
w ym arzyć  n ie  zdoła. D rog i  i koleje, szko ły  p r z e ­
m ysłow e i u n iw e rsy te ty ,  usun ięc ie  w sze lk ich  p r z e ­
sileń, w sp o m ag an ie  p rze m y słu ,  h a n d lu  i g o sp o ­
d a rs tw a  za pom ocą środków  p a ń s tw o w y c h ,  m u ­
sie l ibyśm y  zeb rać  w szys tk ie  m ow y i p r o g ra m y  
opozycyjnych k an d y d a tó w ,  ab y  p rz y n a jm n ie j  
w p rzy b l iżen iu  podać, co w szystko  m ia łoby  być 
dokonanem , g d y b y  dzis ie jsza  m n ie jszość  s ta ła  się 
w iększośc ią ,  opozycja p a r t j a  rzą d ząc ą .  A p rzec ież  
wszystko to p rzeb rzm ia ło  bez sku tku ,  n iw ecząc  
speku lac je  obliczone n a  op tym izm  mas.

Ha, n iechże  ci pan o w ie  i n a d a l  zepew nia ja  
ze w ia t r  1 s łonce n ie ró w n ie  rozdz ie lono  że n ie  
pos iada l i  a p a ra tu ,  k tó rym  rząd w ład a .  W  a g i t a ­
cji byli om  1 są zaw sze  m is trz am i.  O n iczem

f ' eJ ap,0T T 0 ’ .C° tT,0^ oh>’ w yborców  rozja 
trzyc, lu b  za trw ozyc.  P o d a te k  od kaw y  i n a f t j

n o d T t 0, eŻJt0ŚCiaeh 1 r e g u la c ja  podatkowa^ 
podatek  czynszow y 1 p ro je k to w a n y  p o da tek  oso- 
bow o-zarobkow y, w szys tko  to p rzy p o m in an o  wy­
borcom, rów n o c ze śn ie  szeroko  i głęboko r o z p ra ­
w i *0 ezeS °  n ie  dokonano , a  co pow in -
n iA  d ° k ° n .a u e - Je że l i  pow inno , to r e z u l ta t  
m e  odpow iedz ia ł  ty m  o lbrzym im  t ru d o m i wysi-

—

1. ^ e^ nd°!  w szed ł  z m in ą  zak łopo taną  i n i e ­
z d a r n ą ,  bo c ie rp ia ł  b a rd z o  n a  w y w ich n ię ta  rękę. 
l o d  o g o rze l izn ą  je g o  tw arzy  m ie n i ła  się" zieta- 
n a u a  b ladość  i d ro b n e  krople  potu  w y s tę p o w a ły  
mu na, czoło. N ie ru c h o m y  i m ilcz ąc y  s t a ł  n a  
p io g u  k o m n a ty ,  ezeka jac  na  słow7o za ch ę ty  lub  
na  za p y ta n ie  ks ięc ia ,  k tó ry  m ilcza ł .  ? J

— I  có z ?  —  z a g a d n ą ł  Y idal ine ,  w idząc, że
• l o m b reu se  sp o g lą d a  na  M erindo la  z m in ą  n a -

, iakie P rz y n o s isz  w ia d o m o ś c i?  Z ap e -  
’ do n ie  w y g lą d a s z  n a  z w y c ię z c ę .

ośw iecony  książę —  o d p a r ł  M e r iu -  

w w v n p łn ?e -m0Źe w ^ id 0 nasze-> g o r l iw ośc i  
s z c / e S  -n i j  J ^ °  r o z t a z ó w i ale ty m  ra z e m

—  T t  Die P ,sa 'l° nasze j waleczności .
gn ie w u  L ~  ? aW° l a ł  ksiaŻe ,.Z Po ru szen ie m
U l Merech ”,e m°eUc,e

-7-  T e n  a k to r  — odpow iedzia ł  M e r in d o l  — d 7iel-
m e jsz y  j e s t  i odw ażniejszy  od  baiecznAo-n rr  l 
lesn- R z u c i ł  s i? na  n a s ' t a k  w f f i l e  t  
s to w a n eg o  s ta ł  się n a p a s tn ik ie m  i • P?
oka po łoży ł  A zo lana  i B a s  5  P  j T  
razam i,  j a k  żo łn ierze  z k a r t  1 '  P a d h  P^d  je g o  
py n ie  u łam ki.  L a b r ic h e  run-i ł  n A T  • 1
eznem u  podstępow i d r u J e w f  ^  &ira n f t-V 
je g o  dow iedz ia ł  s ię  te  rn? f i  h f r j0 ” \  a , t a r k  
my w P o it ie rs .  M 0 ’i  ‘ tWar?7  ' T i  m a '
pa łka  pod m a c z u g a  " c i  D ma roz rza ak a ła  61? 
w ybitą ,  tak ,  że ^ k1™Cl. H eroda ,  a  ło p a tk ę  m am
dw óch tyg o d n i .  ę ę Die ru szę  p rzed  u PłJw e m

(Ciąg dalszy nastąpi).
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G eniom , w czeraźe leża ła  w i n a ?  W  dojrza łym  

sądzie  w iększośc i w yborców , pr&eświadczonyoh 
o tem  m ocno, że każdy  rząd  wie dobrze, j a k  no ­
we podatk i  m ało  się p rzy c zy n ia ją  do jego po p u ­
larnośc i ,  je że l i  więc do n ic h  się ucieka, to ch y ­
ba ty tko w s k ra jn e j  o s ta te c z n o ś c i ;  a n as tęp n ie  
w n ie za ch w ia n em  p rz e k o a a n b i  w iększośc i tych 
w yborców , że sz an o w n a  opozycja p rz y  na j le ­
pszych  chęc iach  nie będzie m ogła  ani w  części 
w yw iązać  się z sw ych  p rzy rzeczeń ,  g d yby  n aw e t  
ze w zględu  n a  jej p rzesz ło ść  nie należało  być 
podw ójn ie  o s trożnym . Czy m óg ł p ro g ra m  po li ty ­
czny  za trzeć  w ątp l iw ośc i ,  jak ie  n a s u w a ły  sid co 
do cudow nej gospodarcze j  s iły  lew icy?  N a to p y ­
ta n ie  odpow iedzieć  n ie trudno .

P o m iń m y  tym ra z e m  w szys tk ie  przez opo­
zycję w zn ie s io n e  p o s tu la ta  i rozw ażm y po prostu ,  
czy sy tuac ja ,  w jak ie j  obecn ie  zna jdu je  się opo- 
zycja, jej sk ła d  i o rgan izac ja  j e s t  tego rodzaju ,  
aby w yborcy  m ogli spodz iew ać  się później czegoś, 
osobliwego. Z auw ażyć  m u s im y  bez dalszych w y­
wodów, że także w ielu  z tych  w yborców , kiurzy 
n ie  głosowali na  r e p re z e n ta n tó w  niem ieckie j par-  
tji  l ibe ra lne j ,  n ie  m ogło  w ż a d en  sposób u jrzeć  
w dzis ie jszym  sy stem ie  w cie len ia  sw ych  ideałów  
T r u d n a  to rzecz każdego  zadow olnić i im dłużej 
pew ien  rzą d  stoi u s te ru ,  tem  w iększą  j e s t  liczba 
u s ta w  i reform , za jak ie  b ie rze  na  siebie  odpo­
w iedz ia lność ,  a p rzec ież  m us i  zn a le ść  się pom ię­
dzy n iem i jedna ,  lub  d ruga ,  k tó ra  n ie  spodoba 
się tem u,  lub  ow em u. A le k iedy  w yborca  idzie 
do u r n y  i w te n  sposób w ykonyw a p raw o  swego 
w sp ó łd z ia łan ia  w zarządz ie  p ań s tw a ,  wtedy n a ­
suw a n a m  się p rze d ew szy s tk iem  py tan ie ,  czy 
p a r t ja ,  k tó ra  zam ie rza  rzą d  zluzować, w istocie 
będzie  zdo lna  do s te ro w a n ia  naw y p ań s tw a .  
Owóż ja k  m u s ia ła  w ypaść  n a  to p y tan ie  odpo ­
w iedź  w  pom ien ionym  w y p a d k u ?  N ie  — i s to ­
k r o ć :  n i e !  P a r t ja ,  k tó ra  n aw e t  w opozycji, m e 
m oże się z jednoczyć  w p rog ram ie ,  chociażby  do 
w yw ro tu  m in i s te r s tw a  d ą ż ą c y m ; partja ,  k tó ra  
,swych s t ro n n ik ó w  codzień  fo rm a ln ie  zak linać 
m usi,  ażeby  p rzec ież  nie w y łam yw ali  się 
z karbów  so lidarnośc i  ; p a r t ja ,  k tó ra  tylko za po ­
m ocą ba jecznego  te rro ry zm u  umie pozór jednośc i  
zachow ać, —  ta k a  p a r t ja ,  czyż zdoła p ew ną  ręką 
n aw ę  p a ń s tw a  sk ie row ać do spoko jnego  p o r tu ?  
G dyby g a b in e t  h r .  Taaffego dzięki n iep rzew id z ia ­
ny m  okolicznościom  m u s ia ł  u s tą p ić  z widowmi 
publiczne j,  czyż znakom ic i  i pełni pa t r jo ty zm u  
p rze w o d n icy  zjednoczonej lewicy m ogliby  na  w e ­
zw anie  M o n arch y  s ta n ąć  do ape lu  ?

Czy v. C h lnm eck i może ręczyć za P u ssa ,  
D r.  H e r b s t  za D r.  P i c k e r t a ,  T om aszczuk  za 
P e r n e r s to r f e ra  ? Mówi się wiele o osobliwym  
sk ładz ie  dzis ie jszej w iększości,  w skazu je  się c h ę ­
tn ie  n a  k on tras ty ,  ja k ie  tkw ią  w je j łonie . Nie 
zap rzeczam y  t e m u ^ a l e  o je d n e m  n ie c h  nikt nie 
z a p o m in a : te rozb ieżne  żywioły  by ły  w opozycji 
spojone jak  że lazny  topor. a w w iększośc i zdo­
ła ły  p rz e t rw a ć  sześć la t  zu pe łn ie  so lidarn ie .  
N a to m ia s t  lew ica by ła  ju ż  rozdw oioną ,  ja k o  p a r ­
t ja  rządząca ,  chociaż  w tedy  n ik t  n a w e t  n ie  m y­
ś la ł  o k w e s t ja c h .  k tóre  dzisiaj w p ływ ają  n a  n ią  
w ca łe m  tego s łow a znaczen iu  rozkładowo. J e s t  
r zeczą  możliwą, iż je szc ze  przez d ług i  czas zdoła 
opozycja ja k o  tako zakryć p rzed  oczym a św ia ta  
swe ro zpadan ie  s ię ;  w chw il i  k iedy t rze b a  będzie 
p os taw ić  gotowy, tw órczy p ro g ra m  rządowy, n ie 
po trar i  sam  B ó g  stop ie  z a w a r ty c h  w niej p rze c i­
w ie ń s tw  w je d n ę  całość. I s tn ia ła  za d a w n y c h  
czasów baśń ,  iż żaden  okręt n ie  m oże do trzeć  
do m a g n e ty c z n e g o  b ieguna  z i e m i , gdyż  b iegun  
w y rw ie  z n iego  w szys tk ie  że lazne  części s k ła ­
dowe, i okręt zatopi.  P odan ie  s ta je  się tu  rze­
czyw is tośc ią .  W y s ta rc z a  f regac ie  lewicy pozw o­
lić, aby  zb liżyła się do m a g n e ty c z n e g o  b ieguna  
w ładzy ,  a k a ta s t ro fa  n a s tą p i  n a ty c h m ia s t .  Owóż 
tą  p raw d ę  pojęli także wyborcy i tu leży p rz y ­
czyna  klęski, k tó rą  dozn a ła  z e d n o c z o n a  lew ica" .

Korespondencje.
K r a k ó w  d n ia  15. czerwca.

(§) R ozporządzen ie  ce sa rsk ie ,  k o n tr a sy g n o -  
w ane  przez w szy s tk ich  m in is tró w ,  a og łoszone 
w p ią tkow ej W iener Z tg . co do da lszych  z a s i ł ­
ków ze sk a rb u  p a ń s tw a  d la  d o tk n ię ty c h  w roku 
1884 pow odziam i okolic Galicji ,  j e s t  d ob rą  w ró ­
żbą  d la rozpoczyna jącego  się nowego sześcio­
lec ia  dz ia ła lnośc i  nasze j  r e p rez en ta c j i ,  to je s t  
s t o s u n k u je j  do obecnego  rządu .  W p ra w d z ie  g łó ­
w n a  po trzeba ,  zas iew y  w iosenne  ju ż  p rze m in ę ły ,  
i kraj j a k  m óg ł tak  sobie p o ra d z i ł  p rzy  in ic ja ­
tywie i pom ocy W y d z ia łu  k rajow ego, j e d n a k  od 
n o w y ch  zbiorów  oddzie la  n a s  zaw sze je szc ze  
k ilka ty g o d n i ,  zaczem  ciężki p rze d n ó w e k  nie 
u s tę p u je  je szc ze  z c h a t  w łośc iańsk ich ,  a pow tóre 
u d z ie lone  z w iosną  b. r z fu n d u szu  k rajow ego 
pożyczki pok ry ły  za ledw ie  t rzec ią  część po trzeb  
n a  zasiew y wiosenne, o resz tę  zaś  m usie li  się 
p o trze b u jąc y  w łośc ian ie  p o s ta ra ć  bądź u zam o­
żn ie js zy ch  sąsiadów , b ądź  u dworu, bądź  w re sz ­
cie zapożyczyć od ro zs ianych  po w siach  i m ia ­
s te cz k ac h  iz raeli tów , k tó rzy  pożyczając,  pew no 
ju ż  zagięli paro l  na  p rzysz łe  zbiory  po lne .  J a k ie  
b ędą  te zbiory, n ie  w iadom o je szcze .  Z og łoszo­
nego  świeżo p rzez  kom is ję  s ta ty s ty c z n ą  naszego  
T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  sp raw o zd an ia ,  k tó rego  
część  ju ż  dawniej pos ła łem , a re sz tę  dzisiaj od ­
d z ie ln ie  posy łam  (obaez Część ekon. Rrzyp. R ed .)  
okazu je  s ię ,  że p rz e c ię tn y  s tan  z iem iopłodów  i 
w m a ły m  ty lko s to su n k u  od 3 do 18°/0 „wybor-  
n y “ p rze w a żn ie  zaś w s to sunku  20 do 8 0 u/0 „do­
bry" ,  z r e sz tą  bądź - .„średni", bądź  „m ie rn y " ,  a 
w n ie k tó ry c h  okolicach  w s to su n k u  3 do 15°|0 
„z ły“ . Je ż e l i  więc żadne  k lęsk '  n ad z w y cz a jn e  
n ie  s p a d n ą ,  je że l i  rdza ,  k tó ra  pojawia  się ba rdzo  
s iln ie  n a  p szen icy ,  n ie  z re d u k u je  je j  p lonu do 
połowy, i g ra d y ,  k tó re  p rzed  dw om a tygodn iam i 
naw iedz i ły  J a s ie l sk ie  i K ro ś n ie ń sk ie ,  o szczędzą 
r e sz tę  okolic k r a ju ,  g o sp o d a rz e  n a s i  ochroną 
nieco ze s t r a s z n e j  b iedy i k łopotów , co wszakże 
daJek iem  j e s t  od p rzy w ró c en ia  n o rm a ln e g o  g o ­
spoda rczego  s t a n u , bo wiele  zn iszczono  in w e n ­
ta rz a  i sp rzę tów  dom ow ych, p rze d a ja c  j e  w cza­
sie  b iedy  za bezcen  a p rzy  ro zd robn ien iu  g o sp o ­
d a r s tw a  i l icznych  ro d z in a c h ,  t ru d n o  w ło ś c ia n i ­
nowi z 'ednego  zb ioru  opędzić w szys tk ie  potrzeby. 
P o m o c  tedy  p ań s tw o w a  w form ie zw łaszcza b e z ­
zw ro tnych  zapom óg  d la  z b ied z o n y ch ,  zu pe łn ie  
z ru jn o w a n y c h  w ło ś c i a n , a w  form ie pożyczki 
b ezp rocen tow e j  d la  za m ożn ie jszych  n ie c o ,  lecz 
k lę sk ą  d o tk n ię ty c h  gospoda rzy ,  j e s t  bardzo  na  
czasie i p rzyczyn ić  się m o ż e  wielce do po lepsze­
n ia  ekonom icznego  s ta n u  w k ra ju .  Bez w k ładów  
n ie  da  się to o s iągnąć ,  a w ło śc ian in  zubożały  
n ie  j e s t  zd o ln y m  do ta k ich  w kładów , choćbyśm y  
takow e ty lko  db lepszego  u g n o je n ia  g r u n tu  i 
u ży c ia  pew n ie jsz eg o  n a s ie n ia  z redukow ać ch c ie l i ;  
p rzec iw n ie ,  pozos taw iony  bez da lsze j  opieki i 
pom ocy n ie  zdobędzie  się n a  u z u p e łn ie n ie  ko ­
n ie cz n eg o  in w e n ta rz a ,  w yprzeda  s łom ę i c ierp ieć  
b ędz ie  dalej b iedę,  p ra c u ją c  racze j  n a d  u p a d k ie m  
jak p o d n ie s ie n iem  go sp o d a rs tw a .

Z tego w z g lę d u  now a p o m o c ,  ja k ą  r z ą d

udzieli ł  n a  swoję odpow iedzia lność,  za s łu g u je  na  
u z n a n ie  i w dz ię cz n o ść ,  a pożytek  z niej będzie 
pew nym , jeże li  w ładze a d m in is t ra c y jn e  rządowe 
w k ra ju  w porozum ien iu  z a u to n o m ic zn e m i za j ­
m ą się je j  sz a fn n k ie m ,  a w szczegó lnośc i  przy  
rozdz ia le  u w zg lędn ią  na leżyc ie  s to sunk i  ekono­
m ic zn e  i in d yw idua lne  p o sz cz eg ó ln y c h  okolicśji

R a d a  n ad z o rcza  T o w arzy s tw a  W ząj .  Ubezp. 
w zg lędn ie  kom is je  je j  rozpoczęły  dzisiaj swoje 
czynnośc i p rzygo tow aw cze  p rze d  ogólnem  z g ro ­
m ad zen iem  cz łonków  T ow arzys tw a ,  jak ie  odbę­
dzie się dn ia  2.3 czerw ca . W  szczególności badać 
będą  sp raw o zd a n ia  dyrekcji  z ub ieg łego  roku  we 
w szys tk ich  dz ia łach ,  a więc: w dziale ogniow ym  
(rok 24-ty),  w dzia le  g rad o w y m  (rok 21), w dz ia­
le życiowym (rok 15), a w reszc ie  w dz ia le  w za­
je m n e g o  k red y tu  (rok 10). C zynnośc i  R ady  p o ­
trw ają  cały  tydz ień ,  poczem  odbędzie  się ogólne 
zg rum adzen ie .

"VV szkole roln iczej ‘ czern ichow sk im  rozpo­
częły się dzisiaj egzam ina .  k tó re  po trw ają  przez 
dni 8r  D y re k to re m  prow izorycznym  tej szkoły 
je s t  p. dr.  Jakubow sk i.  Z p rzy je m n o śc ią  z a zn a ­
czam, że rad z ca  m ir . is te r ja lny  p. L o re n z ,  k tó ry  
w zesz łym  tygodn iu  zw iedza ł  tę szkolę, w yraz i ł  
się o obecnym  je j s t a n i e j a k  na jlep ie j i p rz y rz e k ł  
wsze lk ie  poparc ie  w kw estji  funduszów  d la  d a l ­
szego u t r z y m a n ia  i rozw in ięc ia  tej szkoły p o trz e ­
b n ych .

W iadom o, że szkoła  rzeczona  za łożoną zo­
s ta ła  w roku 1860 przez k rakow sk ie  T ow arzys tw o  
roln icze, k tó re  p rzy  pomocy zasiłków p a ń s tw o ­
wych i funduszu  k ra jow ego  u t rzym yw ało  j ą  aż 
do końca  roku 1880. aŃa mocy uch w a ły  sejmowej 
z dn iu  24  w rz e śn ia  1878 u z n a n ą  zos ta ła  szkoła 
cz e rn ichow ska  za zak ład  k ra jow y i p rzesz ła  z d. 
1 s ty c zn ia  1881 pod z a rz ą d  W ydz ia łu  krajowego. 
Od tego czasu je d n a k  sku tk iem  n ie fo r tunnego  
sk ładu  za rządu  chyliła  się ta  szkoła ku upadko­
wi, dopiero  o s ta tn ie  u s iłow an ia  W ydzia łu  k ra jo ­
wego i ku ratorji ,  sp raw ujące j  zw ie rzchn i nadzó r  
n ad  zak ładem  (złożonej z d e leg a ta  c. k. Rządu , 
z d e le g a ta  W ydz ia łu  k ra jow ego  i d e le g a ta  Tow. 
ro ln iczego w K rakowie) ,  udało  się w prow adzić  
pew ien  ła d  do tej in s ty tuc j i ,  ta k  iż zyskała  n a ­
wet u z n a n ie  p. d e leg a ta  m in is te r ja ln e g o .  Celem 
tej szkoły j e s t  k sz ta łcen ie  gospoda rzy  wiejskich , 
uzdo ln ionych  do za rządu  fo lw arków , zaczem 
zadan ie ,  k tó re  ze w szech  m ia r  za s łu g u je  na  
uzn a n ie  i s m u tn ą  by było rzeczą ,  gdy b y  in ­
s ty tuc ja  taka  n ie  m ia ła  się dalej pom yśln ie  ro z ­
w inąć. Rów nież  z p rzy jem nośc ią  zaznaczam , że 
W ydz ia ł  krajow y, w ys łuchaw szy  p rze d s taw ie ń  
przeciw  p rzen ies ien iu  szkoły ogrodniczej z C zer­
n ichow a, zdecydow a ł się n a  dalsze  je j  tam  pozo­
s taw ien ie  i polecił  p rzed s taw ien ie  p lan u  nauk , 
k tóre  od 1 w rz eśn ia  w e jdą  w s tan  zupe łn ie  p r a ­
widłowy.

W iedeń 14. czerwca.
(Z astó j. — Przesilenie tv Londynie. — Niepewność. 
— Tłenty i gwarantoicane Jcoleje. — L udw iki. — 
Czernioudeckic — A kcje  bankowe. — Przem ysło­
we. — Cła. — P rzem ysł drzewny. — Obfitość go­
tówki. — W idoki m chu  przem ysłowego. —- Cu­
krownictwo. — B udow y kolei. — Angielska  prze- 

icaga. — Targ zbożowy).
.')..-„Wanen kennt m er“ (m ożnaby  oszaleć) 

woła  w swoim ża rgon ie  ca ła  spekulac ja .  Ż ad n e g o  
ruchu ,  żadnego  in te re su ,  zastó j .  A p rzec ież  św ia t  
nie stoi, ani też n ie  może być p rze rw  w p r o d u k ­
cji i w obro tach .  P rz ez  cały ub ieg ły  tydz ień  n ie  za ­
szed ł  żaden  wypadek, k tó ryby  g ie łdy  o ż y w i ł ; 
p rze c iw n ie  p rze s i le iń e  w L o n d y n ie  oddziała ło  na  
razie tylko dep rym ująco .  G iełdy  zrozum iały  j e ­
dno : że za p ew n e  poli tyka an g ie lska ,  może n ie  
odrazu. ale z p ew nośc ią  wejdzie  na  in n e  tory. 
N a j a k i e ?  W  jak im  k ie ru n k u ?  To p y ta n ie  je s z ­
cze bez odpowiedzi.  W ięc  też w pływ  upadku 
G lad s to n a  nie m ó g ł  się inacze j  n a  g ie łdach  ob­
jaw ić ,  tylko m a łą  z n iż k ą ,  potem w zg lędne in  
uspokojen iem , odzyskan iem  p o p rze d n ich  (n ad e r  
n isk ich )  kursów  i z a t rzy m a n ie m  r u c h u  z powodu 
n iepew nośc i .  Obroty  są tak  s łabe ,  że ich nie 
z n a ć ;  os trożność,  b ra k  p rzedsięb iorczośc i ,  b rak  
pobudek , zna m io n u je  sy tuac ję .  Ze g ie łdy  is tn ie ją  
i są  po trzebne ,  n iezbędne ,  w id ać ' ;  to tylko na  
ta rg u  r e n t  i n ie k tó ry ch  kolei k tó rych  dochody 
są g w a ra n to w a n o .  W iększa  po łow a „K ursze tlu"  
m o g ła b y  je d n a k  w cale n ie  być d rukow aną .

R e n ty  t rzym ają  się i idą  w górę ,  bo m e  
m a  ryzyka , a p r o c e n t  pew ny  i w zg lędn ie  wysoki 
zachęca  go tów kę, k tó re j  j e s t  obfitość, a dla k tó ­
rej n ie  ma in nego  pom ieszczen ia .  Z d a je  się, że 
n a  k u rsa  ren t  w p ływ a ju ż  i bliski nap ływ  g o ­
tówki za kupony  p ła tn e  1. lipca,

Akcje bankow e s ta g n u ją .  pom im o, że e m i­
sy jn y c h  in te re só w  nie b r a k u je ;  w toku są e m i­
sjo re n ty  w ęgiersk ie j i aus tr jack ie j ,  p r io r i te tów  
S ta a t s b a h n u  i S iidbahnu ,  kolei Z agoriarisk ich ,  
L a n d e r b a n k u  i t. d. J a k a  j e s t  obfitość gotów ki 
rozpo rządza lne j ,  okazuje i lo n d y ń sk i  plac, n a  k tó ­
rym  pożyczki N o y  ej Z e land j i  i A us tra l j i ,  cz te ro-  
p rocen tow e,  emStowarfę wyżej p a ri, k ilkakro tn ie  
zos ta ły  pokry te .  Lecz  w łaśn ie  ta  obfitość g o tów ­
ki, poc iąga jąca  za sobą c :ąg łe  opadan ie  stopy 
eskontuw ej,  ta  a b s te n c ja  od in te re só w  p rz e m y ­
s łowych, p rzeds ięb io rs tw ,  do k tóry  cli p o trz e b n ą  
j e s t  in te rwencja!  banków , n ie  m a jąca  obecnie 
pola do dz ia łan ia ,  wszystko  to w pływ a na-' zastój 
ta rg u  akcyj bankow ych .

A kcje kole jow e okazują pewnie życie w m iarę  
widoków na u ro d za je  i w zros t  tr an sp o r tó w .  Ten  
by ł  powód, że L udw ik i  posz ły  znów w górfi. 
"Wyjątków y r u c h  by ł w Cze rui o w ie lk i  eh, różnice 
w ynosiły  4— 6 złr. W  B erl in ie  u tw o rzy ła  się 
kon trm ina ,  k tó ra  cliciała  p rzeszkodzić  w p ro w a d ze ­
n iu  tam  ty c h  akcyj, jakoby  z powodu, że kolej 
ta  zobow iązań w y p ła ty  w złocie n ie  do trzym uje .  
K o n t rm in a  n ie  ud a ła  się. P rz e p ro w a d z o n a  k o n ­
w ers ja  sp raw ia  bowiem, że ju ż  raz na zaw sze 
m ożność p rocesów  w alu tow ych  zo s ta ła  u sun ię ta ,  
a ake jo iia r juszom  zapew n iona  r e n t a  g w a r a n to ­
w ana ,  k tó ra  ju ż  tego roku w y n io s ła  G1fa, a za ­
p ew n e  odtąd  7 w ynosić  będzie gdyż  odpadają 
w ydatki na  dok o n an e  już  zupe łn ie  rek o n s tru k c je .  
O bro tom  n a  ta rg u  kole jow ym  p rze szk a d za ją  sku ­
tki i obaw y da lszych  handlowo-cdowych z a r z ą ­
dzeń  ze s t ro n y  wielu p ań s tw .  J a k ie  to są ważne 
rzeczy  dowodzi np .  h a n d e l  d rzew ny  aus tr jack i ,  
w' k tó ry m  Galic ja  m a ta k  zn a cz n y  udział.

T rz ec ią  część obszaru  A u s tr j i  9 ‘2 ( miljonów 
hek ta ró w  za jm u ja  l a s y ;  p racu je  w n ic h  8.150 
ta r taków , z tycli 800 p a r o w y c h ; p rzem ysłem  
drzew nym  za jm uje  się 35.000 sam odz ie lnych  
f i in i  które wiele .itysięcy ludzi za trudn ia ją .  H a n ­
del d rzew ny  co do w arto śc i  za jm uje  trzecie  m ie j­
sce w wywozie, p rzychodzi za raz  po w ę g la c h  i 
ek spo r tu je  roczn ie  20 m il jonów  c e n tn a ró w  m e­
trycznych .  C ła n iem ieckie  now e od d rzew a  
m ogą  fa ta ln ie  n asze m u  d rz e w n e m u  h an d lo w i  z a ­
szkodzić.

Oczywiście, że i p ap ie ry  p rzem ysłow e c ie r ­
p ią  w sku tek  p ro tek c y jn e j  po li tyk i  cłowej ; więc 
tak  p rze m y s ł  ja k  i ro ln ic tw o opieki w ym aga ją .  
Dopóki się wiele ga łęz i  p racy  n ie  dźwignie} do­
póty  i g ie łdy ,  k t 'C e  są zw ie rc iad łem  ogólnego

ruchu ,  b a ro m e tre m  w skazu jącym  najlepie j s ta n  
rzeczy, n ie  ożywią się. J e szc ze  n a  p rzem yśle  
cięży i h ipe rp rodukc ja ,  k tórej s ta ra  on się z a r a ­
dzić o g ran iczen iem  produkcji  i koalicjami. Z daje  
się, nadchodz i  już  czas dźw ign ięc ia  się. Można 
tak  w nioskow ać z wielu objawów. W  os ta tn ich  
la ta c h  spad ły  ceny  na jg łów nie jszych  p roduk tów  
n a  m iędzynarodow ym  ta rgu  w p rze raża jącym  
s tosunku .

Z boże ,  b a w e łn a ,  węgiel o 40 °/0 , żelazo 
o 70 °/0 —  pomimo, że ko n su m eja  nie s ta w a ła  
się m nie jszą.  Toż sam o działo  się z cukrem , a 
p rzes i len ie  cukrowe groziło  k lę ską  d la  ro ln ic tw a, 
dla fab ryk  m aszyn ,  pociągnę ło  za sobą upadek  
w ielk iego b a n k u  w P ra d ze .  T ym czasem  w k ilka 
m ies ięcy  s ta n  się z m ie n i ł ;  bez pom ocy z ze­
w n ą trz  w róc ił  już  p raw ie  n o rm a ln y  ruch , ceny  
znaczn ie  się podniosły .  N iezdrow e p rz e d s ię ­
b io rs tw a  u p a d ł y ; w yrób  cukru  w A u s tr j i  j e s t  
znowu je d n y m  z g łó w n y ch  dzia łów  p r o d u L j i  i 
dobrobytu .  Okazało  się to p rzy  sposobnośc i ob rad  
ank ie ty  zw ołanej p rzez  m in is tra  f inansów w celu 
obrad  n a d  re fo rm ą  opodatkow ania  cukrow nic tw a.  
M ożna  więc spodz iew ać  •_ Się?; że i in n e  ga łęz ie  
p rzem ysłu  zw olna  i po kolei ozdrowieją, a w tedy  
akcje przem ysłow o i bankow e znowu b ędą  po­
szuk iw ane  i wysoko cen ione .  W ysokie  k u rsa  na  
ta rg u  banków , p rzem ysłu  i kolei oznacza ją  za­
wsze wielki i k o rzy s tn y  ru ch  in te re só w  p rz e m y ­
s łow o-hand low ych .  D la  p rzem ysłu  że laznego  w i­
doki n ie  są  złe. O becnie bu d u ją  się w A ustr j i  
k o l e j e : S try j -B esk id ,  B udz iszyn -Ig lau ,  Segengo t-  
te s : Okrzisko, S p ie l f e ld -R a d k e r s b u r g .  F a h r in g -  
F i i r s ten fe ld ,  St. P o e l te n -T u l ln ,  Lw ów -R aw a, mo­
raw ska  t r a n s w e rs a ln a ,  g ó rsk a  kolej P red il ,  a n ie ­
m nie j  w W ę g rz e c h  l iczne lin je  lokalne,  jak Vi- 
h a r ,  k tó r ą L a e n d e r b a n k  f inansuje. R ozpoczęta  b u ­
dow a kolei łą cz ąc y ch  tu reck ich  będzie trw ać  
dw a la ta  ; bu łga rsk ie  ju ż  są  do budow y rozdane .  
B i lans  A lp iny  szczegółowy podam  w p rzysz łym  
tygodn iu  ju ż  z w iadom ościam i o u ch w a łac h  
zg ro m a d ze n ia  g e n e r a l n e g o , k tó re  po ju trze  się 
odbędzie.

R u c h  p rze m y s ło w o -h an d lo w y  ang id lsk i ,  k tó ­
rego ogrom  w ykaza ły  zes taw ien ia  ruchu  w k a ­
nale suezkim , daje  klucz do odpowiedzi,  d la cz e ­
go A n g l ia  mimo najgorszej polityki,  tylu upoko­
rzeń ,  p rzecież  do tąd  p ie rw sze  m ie jsce  za jm uje  i 
zaw sze  m a m ożność odzyskan ia  m o ra ln eg o  s ta ­
now iska .  Z es taw ie n ia  ogólne i l lu s t ru je  n iem nie j  
tę  p rze w a g ę  A nglji .  Cały wywóz roczny A u s tro -  
W ęg ie r ,  N iem iec, F ra n c j i ,  A nglj i ,  Belgji ,  S z w a j- 
earji,  A m eryk i  pó łnocnej w 17 n a jw a żn ie jsz y ch  
a r ty k u ła c h  w ynosi roczn ie  4373.a9J milionów złr. 
Z tego  p rzy p a d a  n a  A n g l ią  2029. 8 0 j  czyli 46°/o 1 
n a  F ra n c ję  802, n a  N iem cy  791, n a  B e lg ię  218, 
n a  A u s tro -W ę g ry  191 (_4.95°/0) n a  A m ery k ę  pó ł­
nocną  149, n a  S zw ajca r ję  130 m il ionów  złr  w s a ­
mej baw ełn ie  i tow arów  b a w e łn ia n y c h  wynosi 
wywóz A ng lj i  78°/,,, 755 mil. z łr.  a cały wywóz 
A u s tr j i  wT r. 1884 w ynos ił  754 mil. złr. I leż  
je szcze  j e s t  do zrob ien ia  w A ustr j i ,  a zrob ionem  
być może. Nowo o tw a r ta  w tym tygodn iu  kolej 
M ostar-M etkow ice o tw ie ra  now e drog i i u ła tw ie ­
n i a ;  ale to dopiero  za ledw o początek  in ic ja tyw y  
p rodukcy jne j  w B osn ji  i H ercegow in ie .  S praw y  
ekonom iczne  będą  też, j a k  się zda je  n a jw ażn ie j-  
szem i za d an iam i przysz łe j izby w W ied n iu ,  k tó ­
ra ugodę z W ę g ra m  będz ie  odnaw iać  i taryfę 
ełową reform ow ać.

Co do urodzajów' zachodzą  obawy złych  
sku tków  posuchy  zw łaszcza  d la  roślin  p a s te ­
w nych. P s z e n ic a  zapow iada się dobrze? żyto g o ­
rzej; w ogóle są  widoki n a  zbiory  mniej niż ś r e ­
dni^  ; tożsam o rzepak i co do ilości s to ją  słabo, 
ale ja k o ść  będzie w yborową. N a  W ęg rzec h  b a r ­
dzo dużo zasiano  jęczm ien ia ,  k tó ry  p iękn ie  w y­
gląda. K u k u ru d z a  nie dopisuje, ceny  też  t rzy ­
m a ją  się; owoców będą obfite zbiory. W  h a n d lu  
obecnie  zastój, lecz ceny  wcale n a  zbyt niski,  
p rzesz ło roczny  poziom spaść  nie m ogą z pow o­
du, że w ogóle zbiory  o 15° |0 m n ie j  ś red n ic h  
w ypadną ,  a A m eryka  m ieć będz ie  35°/0 n ie d o b o ­
ru. O sta tn ie  zapasy  te ra z  n a  t a r g  p rzychodzą  
obficiej, w ięć  ceny  nieco gn io tą .

M AŁY FELJETON.
Sam jeden  w teatrze.

P rzed  pięćdziesięciu  la ty  leża ł  paryżk i te ­
a t r  „ O d e o n “ n iem al n a  końcu  świata , bo na  
końcu  P a ry ża .  Za naszych  d n i  m ożna  oczywiście 
dostać  się n a  ten  koniec św ia ta  w pięciu  m in u ­
tach .  W ta m ty c h  czasach  panow ały  w oddalonym  
te a trze  okropne  s to sunk i.  Do _le oświetlonego, 
z im nego p rzy b y tk u  w chodziło  zwykle n ie l iczne  
g rono  osób, k tó re  nie w stydząc  się j a w n ie  spać 
w teatrze, daw ało  b ile te rom  „na  p iw o "  z p ro śbą ,  
aby je  zbudzono, skoro skończy się p rz e d ­
staw ienie.. .

P ew nego  w ieczora w r. 1834 o tw ar to  po ­
dwoje Odeouu, ja k  zw7ykle  o godzin ie  w p ó ł  do 
ósmej. Deszcz, k tó ry  p a d a ł  p rzez  cały  dzień, 
w zm ógł się teraz jeszcze bardz ie j .  P ie n ią c e  po­
toki p ły n ę ły  po b ru k u ;  w m ie jscach  niższych 
tw orzy ły  one  kałuże, od k tó ry ch  nieszczęśliwy 
p rzechodzień  p rze rażony  odskakiw ał.  U lice były  
zu pe łn ie  puste .  A ni ś ladu  człowieka!..  W  p rz e d ­
sionku i k u ry ta rz a e h  te a t ru  pan o w a ła, g robowa 
cisza. G a rd e ro b ia n n y  c iskały  s m u tn e  spo jrzen ia  
n a  p rzygo tow ane  kostjum y, a u rzędnicy  kasowi 
zas tanaw ia li  się nad  tem  bardzo  praw dopodo- 
nnem  przypuszczeniem , że n aw e t  śledź, gdyby  
m u n a  m yśl p rzysz ło  odwiedzić dzisiaj Odeon, 
m us ia łby  tę dz iw ną ch ę tk ę  p rzep łac ić  ż y c in n  
w odm ętach  wody.

—  Co za pow ie trze!  N a w e t  szczur n ie  pokaże 
się dziś do naszego  teatru, B ędz iem y  c h y b a  g ra li  
przed puste in i  ław kam i.  Cudowi p rz y p isa łb y  trzeba  
gdyby  dziś kto przybył.

T a k  w oła li  a k to rzy ,  ziewając?-w  g a r d e r o b ie .
Począ tek  p rze d s taw ie n ia  naznaczono  na  g o ­

dzinę ósm ą. Z e g a r  w skazyw ał ju ż  trzy kw an-  
d r a n s e ;  w w estybulu  n ie  było nikogo. K asjerzy  
•siedzieli z ża lożonem i rękam i.

—  Go za szczęście 1 m ów ił  je d e n  z nieb. 
Po ósmej m ożem y kasę  zam knąć; żaden człowiek

n ik t  nam  tego za złe n ie  w eźm ie^  W  k a w ia rn i  
urządzim y par ty jkę  dom ina,  po tem  wrcześn ie  w ró ­
cimy do domów.

G odzina  7 m in u t  55
—  C hodźm y!  woła reżyser .  N ikogo do tąd  nie 

m a ,  m oi panowie, więc sz tu k a  ju ż  o d e g ra n a .
R obo tn icy  p rzyw dziew ają  p łaszcze ,  polic janci 

u c iesz en i  za b ie ra ją  się do odw rotu ,  ak to rzy  z rz u ­
ca ją  peruk i,  kon tro lo rzy  g ro m a d z ą  się w w es ty ­
bulu  , g d y  n ag le  m adam e B ap tis te ,  dz ien n a  k a ­
sjerka, wrp ad a  zm ięszan a  i d rżą cy m  g łosem  rzecze ę

—  M oje d z ie c i !  w s z y s tk o  s t r a c o n e !  z a jm i jc ie  
n a p o w r ó t  sw e  m i e j s c a .  F o t e l  w o r k i e s t r z e  z o s t a ł  
j u ż  p r z e d  k i lk u  d n i a m i  z a m ó w io n y .

—  C o ?  F o te l  w o r k ie s t rz e ?
—  P rz e d  ośmiu dn iam i zam ów ił l is to w n ie  to 

m ie jsce  ja k iś  je g o m o ść  z Tarbes  i n a d e s ła ł  p ie ­
niądze .

— Z T a r b e s ?  N iechże sobie tam w raca .  N a ­
przód, moi p a n o w ie !  Czy ty ln a  b ram a  ju ż  za m ­
knię ta ,  J a k ó b ie ?

W  tej chwili oz w ał się tu rko t i p rzed  p o r­
ta lem  te a t ru  s t a n ą ł  powóz. J a k iś  je g o m o ść  w bia­
łym  k raw ac ie ,  z p o w aż n ą  m in ą  w yskoczył z do­
rożki. zap łac ił  w oźnicy  i pob ieżn ie  p rze jrzaw szy  
afisz, w szed ł  do w estybu lu .  •

Polic janc i ,  k tórzy  ju ż  s tę sk n . l i  się do w y ­
p o c z y n k u ,  p rzec ię l i  mu d r o g ę ,  a le  jegom ość  
w b ia łym  kraw ac ie ,  dobyw szy  b ile tu  z kieszeni, 
z a p y ta ł  z ca łym  spoko jem :

— K om u m a m  to w rę cz y ć?
—  W łóż pan  swój b ile t  napow ró t  do k ieszen i,  

o d p a r ł  g łó w n y  kas jer .  Z am y k am y  te a tr .
t —  D la  czego ?

—  P o n ie w a ż  n ie  m a  nikogo.
—  Je że l i  j a  je s te m ,  j e s t  ju ż  k t o ś !
—  Oczywiście. Ale pan  n ie  wejdziesz. N aprzód  

moi panow ie !  Jak ó b ie ,  czy  św ia t ła  ju ż  pogaszo­
n e ?  Z a m k n ą ć  b u ty k ę ,  T rz eb a  było , mój pan ie ,  
p rzy jść  p rze d  ósm ą. T e raz  za późno. A dieu!

— Z w ra ca m  uw agę p a ń s k ą  na  tę okoliczność, 
że b i le t  zam ów iłem  je sz c z e  p rzed  ośm iu dn iam i.  
Mogę więc do te a t r u  p r z y jś ć ,  k iedy  mi się po­
doba.

—  Jeże l i  p an  c h c e s z ,  możesz rek lam ow ać , 
ale.., j u t r o !

—  N a w e t ,  gdy b y m  nie b y ł  z jaw ił  s i ę ,  było 
obowiązkiem  p an ó w  p rz e d s ta w ie n ie  w czas r o z ­
począć, gdyż  m ogliście  p rzypuszczać ,  że przy jadę .

—  Do stu  ty s ię c y :  Ozy w p a ń sk ie j  k ap u śc ia ­
nej g łowie uro iło  s ię ,  że d la  g łu p ic h  3 f ranków  
i 50 cen tim ów  m a m y  grać  „A tha lię  ? “

—  D o ty ch c za s  n ie  w ied z ia łem ,  że posiadam  
g łow ę k a p u ś c ia n ą ,  o d p a r ł  spoko jn ie  przybysz.. .  
Ale ja k k o lw iek  rzecz się ma, p o s ta n o w iłe m  być 
obecny n a  dz is ie jszem  p rz e d s ta w ie n iu  „A thalii"  
w O deonie  i zapew niam , że za m ia r  ten  wykonam .

—  Czy n ie  s łyszysz  p a n ,  że ju ż  p o g a s z o n o  
w szys tk ie  lam py?

—  M ożna j e  n a  nowo zapal ić .  Z re s z tą  pocóż 
je zg a sz o n o ?  M ogliście panow ie  spodz iew ać  się, 
że przy jdę .

—  A k to rzy  zrzuc il i  ju ż  kos tjum y.
—  U biorą  j e  znow u.
— Z aw ezw ę kom isa rza  po lic j i ,  aby p a n a  w y ­

rzucił .
—  P roszę ,  zechcie j go p a n  zawołać.

R e ż y s e r , k tórego  w czasie tej sprzeczki
p rzyw ołano ,  z a p y ta ł :

—  Czy p an  jes teś  fo te lem  z T a rb e s  ?
—  Tak, to  o n ! zaw o ła ł  kontro lor ,  p ien iąc  się 

ze złości.
—  Zam ów iłeś  p an  fotel na  dz is ie jsze  p rz e d ­

s ta w ie n ie ?
—  Tak!
—  Nie g ra m y  dzisiaj.  P ie n ią d z e  zo s tan ą  panu  

zw rócone.
—  J e s te ś  p an  d że n te lm e n em  ; dziękuję  p a n u  

z serca, a le  wolę w ys łuchać  „A tha l j i  “
—  P o jm iesz  pan, że d la  p a n a  j e d n e g o  n ie  bę ­

d z iem y  g ra li .
—  I  a la  czegóż, je ś l i  wolno s p y ta ć ?
—  K as je r  d a  p an u  20 f ranków. Odejdź pan  

w spokoju.
—  D w adz ieśc ia  f ra n k ó w ?  To znaczy  z ru jn o ­

wać te a tr .
—  A więc zgoda?
—  N ie!  P rz y b y w a m  z T a rb es .  M ylisz się pan .  

p rzypuszcza jąc ,  że w y s łu c h an ie  „A tha lj i"  sp raw i 
mi p rzy jem ność .  Chodzi mi ni m nie j,  n i więcej, 
je n o  o 187.345 fra n k ó w  76 cen tym ów .

— C hyba  ża r tu je sz  pan  ze mnie.
—  B y n a jm n ie j !  Z as tęp u je sz  p an  d y re k c ję ?
—  Je s te m  naeze lnym  reżyserem .
—  W ięc m ogę p rzed  p an e m  w y n u rz y ć  się.
—  N iec h  i t a k  będzie.
—  J e s te m  je d y n y m  s io s trz eń c em  p a n a  Tou- 

ch a rd .  Mój wuj T o u c h a rd  n ie  m ia ł  dzieci,  by ł  
wdowcem . J e s te m  je g o  u n iw ersa ln y m  sp a d k o ­
biercą .

—  Nie p r z y j ą łb y ś  p a n  30 f r a n k ó w ?
—  Mój wuj c ieszy ł  się w T a rb e s  wysokiem  

p o w ażan iem  swych w spó łobyw ate li  i m iu ł  rocznej 
re n ty  12.000 franków . Spokojny , sk rom ny ,  n h  
z n a ł  żadnej nam ię tnośc i .  A c l i ! A  przecież  p a ła ł  
n a m ię tn o śc ią  g roźn ie jszą  n a d  i n n e :  uw ielb ia ł
„ A tha l ię .“

—  D la  czego op ie rasz  się pan , aby  sz tukę 
tę  w idzieć kon ieczn ie  dzisiaj ?

—  W yjaśn ię . . . .  Od dw udz ie s tu  la t  pokorn ie  
po d daw a łem  się ja rz m u  „A tha lji ."  W y z n a ję  
otw arc ie ,  że czyn iłem  to z eg o is tycznych  pow o­
dów. Moj wuj k a r m i ł  m n ie  cy ta tam i z „A thalji"  
i u p a ja ł  k o m e n ta rza m i do „A thalji ."  Mój dimh 
na w skroś  p rze s iąk ł  „A th a l ią 1" G on iłem  za ozdo- 
bnem i w y d an ia m i in guarto, in  octano, in  folio; 
sz pera łem  po a u ty k w a rn ia c h  za m a n u sk ry p ta m i  
R acina.  Z ra n a ,  o w schodzie  s łońca ,  w ieczorem , 
zan im  udałem  się n a  w ypoczynek , m u s ia łem  w u­
jów i dek lam ow ać '  „P rzy jdą ,  p rzy jdę  do św ią ty ­
ni,  aby  modlić  się do S tw órcy."

— To w szys tko  w cale  mi n ie  w yjaśn ia ,  dla 
czego... .

— P e w n e g o  dnia.. .  O kropny  był to dz ień ,  mój 
panie...  Owoż pew nego  d n ia  pozwoliłem sobie 
n ie p rz y c h y ln ie  w yraz ie  się o kilku mie jscach.. . .  
Moj wuj d o s ta ł  kurczowych spazm ów  i w p ad ł  
w chorobę ,  z której ju ż  n ie  podźw igną ł się.

— Czy za g ra ty f ikac ją  40  f ranków  nie  r a c z y ł­
byś p an  opuścić n aszego  loka lu?

—  K odycy l,  p rzy łączony  przez m ego wuja 
w dz ień  p rzed  śm ierc ią  do t e s t a m e n tu ,  uczyn ił  
m n ie  w praw dzie  u n iw ersa ln y m  spadkob iercą ,  ale 
za raze m  w łożył n a  m n ie  obowiązek, ażebym  rok ­
rocznie  u d a w a ł  się do P a r y ż a  i b y ł  obecny  n a  
p rze d s taw ie n iu  n a jzn ak o m itszeg o  dzie ła  R ac ina .  
N a  dz.ś  p rzy p a d a  p ie rw sz a  moja p ie lg rzym ka .  
Tylko uczyniw szy  zadość  tej k lauzu li  t e s ta m e n ­
tu, mogę podn ieść  r o c z n ą  ren tę ,  p rzy p a d a ją cą  na  
m nie  jako  n a  g en e ra ln e g o  spadkob iercę .  W ięc 
po jm ujesz  p an  nag ło ść  sp raw y  ? T e raz  zaś, parne 
le ży se rz e ,  je ś l i  ła ska ,  idź n a  scenę .  K aż zapalić  
św ia tło  i podn ie ść  k u r ty n ę .

P o n iew aż  zaw ezw any kom isa rz  policji o św iad­
czył, że p raw o  stoi po s t ro n ie  je gom ośc ia  z T a r ­
bes, m us iano  p rzypuśc ić  u p a r te g o  widzi, do amfi­
te a t ru .  W r ą c  bezsilnym  gn ie w e m , u d a ła  się słuŻDa 
na  swe m iejsca.

R e ży se r  ch c ia ł  w szys tk ich  b i le te rów  odesłać, 
ale gość zauw ażyw szy  to. r ze k ł

—  Zechcie j p an  b i le te ró w  za trzym ać .  J e ś l i  nie 
będę z m ego  m ie jsca  zadowolniony, kupię  inne, a 
w tedy  przec ież  m us i  być ktuś, coby mi j e  w sk a ­
zał.  Z a ra z e m  proszę ,  by zaśw iecono w ielki pa jąk

—  O ś w i e t l e n i e  r a m p y  w y s ta r c z y  dla  p a n a .
—  ż a ł u j ę  bardzo ,  <■ e n ie zadow olni m n ie  ono. 

P roszę  zaśw iecić  pająk.
  To d ługo  po trw a.
—  M am  dość c z a s u !

Z aw e zw an y  kom isarz  policji znow u p rz y z n a ł  
s łu szn o ść  jegom ości w b ia łym  kraw ac ie .  M usiano  
więc pa jąk  zapalić.

Chcąc sobie czas skrócić , zauw aży ł  je d y n y  
widz, że lekarz  t e a t r a ln y  n ie  j e s t  obecny  i za żą ­
dał ,  aby  w te j  sk raw ie  sp isano  protokół.

Ponieważ aktorowie w nadziei, że osta te­
cznie dziwak da za wygranę, nie spieszyli  się, 
wybiła dziewiąta, a przedstawienia jeszcze  nie  
rozuoczęto.

Zniecierpliwiona „publiczność" poczęła stu ­
kać laską.

O godzinie 9-tej minut 15 podniesiono kur­
tynę, a reżyser wstąpiwszy na scen ę  przem ówił •

— Szanowna publiczności!  W  skutek nagłej  
niedyspozycji pani X. przedstawienie dziś się  nie  
odbędzie.

—  P rzy w d z ie j  w przód  frak  i b ia łą  k raw atę ,  
pan ie  reżyserze ,  je ś l i  m asz  mi co do pow iedze­
n ia  — rze k ł  j e d y n y  widz. — P a ń sk i  ub iór  j e s t  
n iep rzyzw oity .  Skoro  żąd an ie  m e  zos tan ie  spe ł  
nione ,  pomówimy.

Cóż było robie? R eżyser m usiał gniew  
w sobie st łu m ić ,  frak przywdziać i powtórzyć  
swe oświadczenie.

—  Oddaj pan rolę innej artystce lub niech ją  
sufler g łośno  odczyta.

Konsultowano znowu komisarza policji, ale 
i tym razem przyznał on s łuszność  siostrzeńców i 
pana Touchard.

W reszcie  o godzinie 9-tej m inut 25 rozpo­
częto przedstawienie. Rozjątrzeni n iesłychanem  
zuchwalstwem  „publiczności", grali aktorowie  
z nonszalansją  i dowolnością, uchylającą się 
z pod wszelkiej krytyki Gdy jeden  z n ich spró­
bował wiersze Rasyna w ygłaszać bulwarowym  
żargonem, w yciągnął słuchacz z kieszeni klucz i 
począł gwizdać. N atychm iast  pojawił się reżyser  
i zaw oła ł .

—  Za drzwi! P an  przeszkadzasz!
— Za drzwi? Ja?  Przenigdy.
—  Zawezwę zbrojnej siły.
—  Czy nie przysłużą mi prawo sam em u sobie  

przeszkadzać?
—  N ie!
—  Oho! Skoro ja na hałas nie uskarżam się, 

nikt nie ma prawa do robienia sw ych uwag.
—  Zobaczymy. Panie  Komisarzu!?

Komisarz policji zachował się konsekw ent­
nie, stanąwszy i teraz po stronie s iostrzeńca p. 
Touchard.

Ten ostatni zaraz w pierwszym międzyakcie  
w yniósł  się z sali .

—  Co by też było —  półgłosem rzekł jeden  
z kontrolorów, gdybyśm y teraz zamknęli teatr.

— Doniósłbym  o tem bezzwłocznie do władzy,  
odparł komisarz policji stanowczym głosem

Deszcz  prawie ustał. Jegom ość z Tarbes  
przechadzał się pod portalem, paiąc cygareto. Po 
pięciu minutach powrócił na swe miejsce. Od­
wróciwszy się do sceny plecyma, począł przeglą­
dać pióżuą salę. Kiedy kurtynę podniesiono, nie  
zm ienił swej pozycji.

—  Siadać! —  zabrzmiał n agle  jakiś groo za 
nim...

Jegom ość w białym krawacie sta ł nieporu-  
szony.

—  Siadać! Pan zasłaniasz mi scenę. Zapłaci­
łem za miejsce i teraz nie możesz pan sam  
praw tu dyktować, zawołał reżyser z loży parte­
rowej.

Nie mówiąc ani słowa, w yszed ł widz zi 
sali, wziąwszy wprzód od biletera kontramarkę  
Po pięciu minutach powrócił w towarzystwie  
zmokłego do nitki ulicznego łobuza. Kupił przy 
kasie miejsce w orkiestrze, oddał je  swem u to­
warzyszowi i kiedy ten już się usadowił, powie­
dział mu:

—  Ani na krok stąd nie ruszysz się, mój ch łop­
cze, dopóki sztuka mo zostanie odugrana da koń­
ca. Gdyby teatr chciano wcześnie,' zamknąć 
uwiadomisz mnie o tem natychm iast. Będę na 
przeciwko w kawiarni.

—  Po czem mam poznać, że sztukę już skoó- 
czono.

—  Nastąpi to, kiedy ta gruba dama z koroną 
na g łow ie —  umrze...

*

*  *

—  A teraz, moi panowie — przem ówił uni 
wersalny spadkobierca p. Touchard —  proszę, 
abyście grali dalej bezemnle. Jes t  to dla mnie  
prawdziwem zadowolaieniem  , że „kapuściana  
głowa" z Tarbes nauczyła rozumu paryskie „gło­
wy do pozłoty."

K R 0 U I E A .
Areyks. Franciszek Salwator, porucznil 

G. pułku u łanów , abiturjent wojskowej ukademj 
w Wiedniu, poddawał się w ćmach 8. i 10. b. m. 
egzaminowi z umiejętności wojsKcwych i złożył go 
z odznaczeniem. Prezesem komisji egzaminacyjnej 
był jenerał major Jan Roszkowski, komendant aka 
de nji wojskowej w Wiedniu. Arcyksiążę —  obok 
przedmiotów przepisanych —  uczył się węgierskiego 
i czeskiego języka, tilozofji, liistorji sztuki, steno- 
grafji i muzyki

Ks. M acław  C holew ińsk i, profesor wy­
działu teologicznego na uniwersytecie jagiellońskim 
i proboszcz kościoła św Krzyża w Krakowie, ob­
chodzi dzisiaj 251etni jubileusz swego kapłaństwa. 
W  święcie tem jubilata biorą udział także ks. bi­
skup krakowski i administrator dyecezji tarnowskiej 
ks. infułat Gwiazdom Ze wszech stion odbiera sza 
nuwny jubilat najserdeczniejsze gratulacje.

Doktorat. A A dolf Menkes, rodem ze Lwo­
wa. kandydat adwokacki, uzyskał na tutejszym uni­
wersytecie stopień doktora praw.

Doktorat. Iwan Mandyezewski z S tanisła­
wowa, otrzymał na tutejszym Uniwersytecie stopień 
doktora praw

Pogrzeb Żukowicza odbył się wczoraj po* 
południu przy ogromnym udziale publiczności, głó* 
wnie młodzieży szkolnej i akademickiej. Konduk" 
prowadził ks. Graf! pastor ewangielicki z powodu, 
że ks. Mitrofanow'cz, duchowny prawusławny, której 
to religji był zmarły, nie był we Lwowie.

Przed trumną, którą niesiono z kostnicy na 
cmentarz, zasypaną wieńcami, szły  deputaeje od 
młodzieży z wieńcami.

Nad grobem przemówił ks. Grafl, tudzież re­
daktor Gazety Narodowej p. Kostecki, akademie) 
Żółkiewski i Stwiertnia. Po pogrzebaniu zwłok, 
kilkutysięczny tłum zaintonował nad mogiłą hymn 
„Roże coś Polskę."

F. Polikowski, c. k. starosta grybowski, 
został mianowany obywatelem honorowym Gry­
bowa.

P. Leonard Jarosz, z Nowego Sacza, z o- 
kazji wyboru swego na posła z knrji mniejszycl 
posiadłości, złożył 2 .000 złr. w ręce W ydziału kia  
jowego na rzecz utworzyć się mającej fundacji 
szkolnej.

Stypendjum imienia ś. p. Pipana, b. wice- 
reKtora gr. kat. seminarjun duchownego, postanowił 
wwieść w życie instytut domu Narodnego. Kwota 
złożona swego czasu przez fundatora, urosła już do 
sumy 5.900 złr. Stypendjum to będzie dra uczniów  
szkół średnich —  rusinów.

Stan powietrza. Pantjąca od kilku dni c!ą. 
gle nii zamącona pogoda dopiero dzisiaj kaprysił
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za rzyna .  Na w idnokręgu  g rom adzą  się chm ury  —  
Stacje  meteorologiczne zapow iadają  je d n a a  t rw a łą  i 
su chą  pogodę ze w zmagającem sigsc iepłem .

Z m i a n a  r e l i g j i .  b e r n a r d  B re ts c h n e id e r  z 
M onas ierzysk ,  p rzeszed ł  z w y znam a mojżeszowego, 
na relig ję  chrześciańską , w edług  obrządku rzy m ­
skiego.

l>o n a ś l a d o w a n i a .  W  M aletyńcach ,  wiosce 
pow iatu  Jroemańskiego na Bukowinie ,  zaw iązało  się 
„ b rac tw o w strzem ięź liw ośc i .“ G ospodarze  tam tejs i 
przy tej sposobności złożyli 600  złr , na  rzecz od­
res tau ro w an ia  cerkwi.

P ięk n y  p rzy k ład  dla  gm in równie za ­
możnych.

R e d a k t o r o m  „ M i r u “ je s t  obecnie ks Onufry 
L ep k i ,  k a tech e ta  obrz. g r .  k a t  przy g im naz.um  
F ran c iszk a  Józefa  we Lwowie.

Na rzecz koloni.) w akacyjnych urządzać  
zam ierza ją  urzędnicy m a g is t ra tu  lwrowskiego szereg 
odczytów publicznych.

P .  N a r c y z  I J i m e r ,  l ikwidator T ow arzystw a 
zaliczkowego we Lwowie, w y brany  został dyrektorem 
B a n k u  zaliczkowego w S tanis ławow ie .

Z  t e a t r u .  Reżyserja  p rzygo tow uje  komedję 
H e n ry k a  tir. Baczyńskiego p, t. „Szukam  spokoju". 
N ie uprzedzając w ypadków, zanotujemy tylko , '  że 
zdaniem w ielu  osób, które rzecz tę ocenić miały 
Sposobność, nowa t a  k o m td ja  lir. Baczyńskiego n a ­
leży do rzędu lepszych u tw orów  dram atycznych  tego 
s łuszn ie  cenionego u nas pisarza . P ierwsze  p rze d ­
staw ien ie  jej na naszej scenie wyznaczono na p ią tek  
19. b. m.

M u z y k i  w o j s k o w e  p rzygryw ać  b ęd ą  jeszcze 
w tym  m ie s ią c u : dziś na placu św. D u cha ,  ju t ro  
w ogrodzie hotelu G eorge’a, we czw artek  przed 
^machem nam iestn ic tw a, w przyszły  w torek  dnia 23, 
j . zed gmachem urwą lid ów, dnia  24. (środa) w  ogro­
dzie George 'a , 25. (czwartek) przed gm achem  n a ­
m iestn ic tw a,  a w pią tek  dma 26. b. m„ w ogrodzie 
miejskim.

z  w y s r a w y  w a r s z a w s k i e j ,  W  p ią tek  zw ie­
dziło w ystaw ę 7 .456  osób. Gości wiejskich  coraz 
więcej. B ile tów  dziesieciokopiejkowyoh dla rob o tn i­
ków chcących zwiedzić w ystaw ę rozdano w  tym 
dniu  4 0 0 0  —  P°d wieczór zabrak ło  już tych biletów. 
W  sobetę na w ystaw ie  ruch by ł  jeszcze w iększy — 
liczba zwiedzający* h ios ięg ła  do 10 .000. O rk ies try  
liczne p rz y g ry w a ły  ja k  zwykle, a szczególniej ocho­
czo popisyw ała  się o rk ies tra  w łośc iańska  dziarskie- 
mi m azuram i • krakow iakam i. N ieustanne  też zbie­
ra ła  b raw a  W ieczorem odbyw ały  się popisy w yśc i­
gowych koni w \s t a w o w y c h ,  panowie jeździli sami. 
Terińomikrofon Oehorowicza w ciągiem je s t  oblęże­
niu co chwila nowy koncert S łuchacze  są zachw y- 
eeni. Ochorowioz do niedzieli jeszcze nie p rzyby ł  
do W arszawry.

F a b ry k a  w arszaw ska  dyw anów  sm yrneńskich  
i portjer ,  k tó rem i udekorow ano w nętrze  pawilonu 
prasy , o trzym ała  s reb rny  medal. F a b ry k a  ta  z d a ­
niem jn r y  zas łu gu je  n a  złoty medal, a ponieważ
p o ra ź  p ie rw szy  w ys taw ia  swoje wyroby, przeto  z ło ­
tego o trzym ać nie mogła, choć wyroby jej niezem
nie u s tępu ją  zagran ioznym . ................;

Z działu  maszyn pp- R u dn ick i  i Kuczy liski
nagrodzeni zostali to tym  nmJalem

dziale bydła  przyznano  medale pan i H o ­
noracie Łukaszew icz, oraz pp. Z ygm untow i D oni- 
mirskiemu i Mikołajowi Glince.

P .  S ta n i s ła w  C iechanow ski o trzym ał p o tw ier­
dzenie medalu  złotego.

•W dziale trzody chlewnej m edal z ło ty  o trzy­
ma! p. A n ton i Bobrowski, m edal s re b rn y  pani 
R y jo w a .

“  W  dziale owiec po tw ierdzen ie  medalu złotego 
o t rzy m a ł  S tan is ław  lir.  A leksandrow icz .

W  oddziale osad rolnych ze S tud z ienn a  zw ra ­
cają n a  siebie uw ag ę  w yroby  sto larskie ,  odznacza­
ją c  się szczególną taniością.

Szafy topolowe od 17 do 30 rs.,  s to ły  po 4
rs . ,  tab o re ty  po 30  kop. Oprócz powyższych mamy
tam  koła ,  części wozów, bu ty  i t. p.

J e s t  i w y s taw a  ze szczytu T a tr .  D an ie l  K o-
kudej g azda  ze Szlachtowej, k tó ry  przyw iózł do 
W a rs z a w y  meble ogrodowe wyrobione z ta trzańsk ie j  
leszczyny.

U b rany  W malowniczy strój górali i b ia ł ą  g u ­
nię, d»ie grom adzącym  się koło niego w y jaśn ien ia ,  
a dzieciom n a  p am ią tk ę  z w ystaw y oplata  jąika k u ­
rze m*sterme cienkim drutem.

Meble przez m ego przywiezione, w yg inan e  są 
ładn ie ,  a w yrab ian e  trw ale .

Cena g a rn i tu ru ,  sk ładającego  się ze s to łu ,  
k anapy  i ośmiu foteli, wynosi 36 rubli.

Grybów niedawno N ajw  postanowien iem  ce- 
sa rsk iem  do rzędu miast wyniesiony, obchodził 
w  dniu 13. b. m. wyniesienie to solennem nabożeń­
s tw em  i u roczys tem  posiedzeniem R a d y  m ias ta ,  na 
którem odczytano pismo monarchy .

Po przem owie c. k. s tarosty , w y nu rzy ł  b u r ­
m is t rz  .m iasta ,  dr. J ak ub ow sk i ,  wdzięczność dla 
Najj. P a n a  za ten ak t  najwyższej łask i.  Okrzyk na 
cześć m onarchy  wniesiono z zapałem . N astępnie  od­
by ł  się b ank ie t  urządzony przez mir s to :  toastowano 
gorąco na  cześć Najj F a n a .  W ieczorem odbył się 
pochód 7, pochodniami.

Z e  s p o r t u .  W a r s z a w s k i e , czw arte  z kolei 
wyścig i (w piątek) zg rom adziły  na  mokotowskiein 
polu więcej, widzów niż trzy poprzednie. C a ły  m o­
dny św ia t  miejscowy i wielu prow incjonalnych gości, 
baw iący w obecnej porze w W arszaw ie ,  m ożna było 
zobaczyć — bądź na ga le r jach ,  i bądź w powozach, 
bądź konne — na  mokotowskim torze.

G onitw y odbyły się w zapow iedzianym  porząd­
ku, a było ich pięć. W  pierwszej, o nagrodę tu*ali- 
zatora, zdobył ł a t w ą  z resz tą  nagrodę (b iega ł p i k o  
sam) „Z ie len iew ",  koń p W odzińskiego. )

W  drugiej gonitwie, o nagrodę g łów nego za ­
rządu  s tad  rządow ych  (800  rs.), tryumfatora;; zos ta ła  
„F ra n e esea"  J  D obrogosta-,  za n ią  p rzyb ieg ła  do 
m ety  „F ine -M o uch e‘l: GraDowskiego.

N aig łów m ejsza  nagrodę  w trzeciej gonitwie 
(także g łów nego  zarządu  s tad  rządowych) wynoszącą 
3 0 0  rs r . ,  zdobył także koń D obrogosta  „H ighla i .  1 , 
zos taw iw szy  poza sobą na  odległość trzech koni 
„ G r a m 'a “ pan a  L  K ronenberga .

W  czw artym  biegu, o nagrodę  T ow arzystw a 
(500  rsr .) ,  wzięło u d z ia ł  pięć koni Z tycli naj- 
p ie rw szy  p rzy by ł  do m ety  „T w eed “ p. K ru m p la ,  za 
k tó ry m  szybkonogi „ F i r le j " ,  w ychowaniec s ta d a  Ser- 
nickiego, p ozo s ta ł  ty lko  o d ługo ść  konia  —  o ca­
łego naw et.

O s ta tn ia  gonitw a, z p r z e s z k o d a m i, odznaczała  
się tern głównie, że jeźdźcy, dosiadający dwóch r u ­
maków, k tóre  w niej uczes tn iczy ły ,  prowadzili  je  
wciąż praw ie  stępa , biorąc w ten sposób pierwsze 
spo tkane przeszkody.

R e zu l ta te m  tej gonitw y było zwycięstwo „Y (-  
s t n s a " ,  k tó ry  w łaśc ic ie low i swojemu —  p an u  Po- 
k lew sk iem u-K ozie lle  —  w y g ra ł  nagrodę  mokotowską 
4 0 0  rub li .

N a  tern skończyły  się p ią tkow e wyścigi,  po 
których w iększa część widzów, wracając  do m ias ta ,  
Wstąpiła na  wystawę.

ROZMAITOŚCI.
— Konkury prezydenta. J e n e r a ł  B arr io s  b.

prezydent G w atem al i  u d a ł  się pewnego razu do 
położonego w ew nątrz  k ra ju  m iasta ,  gdzie zosta ł  
przyjęty przez poważanego kupca M łodziutka córka 
tego ostatn iego w p ad ła  w oko prezydentowi, k tóry  
będąc wdowcem, postanowił zaślubić  j ą ;  oznajm ił 
też życzenie swoje ojcu, żądając jednocześnie ,  aby 
dziewczę oddano na dw a la ta  na  pensję w celu dokoń­
czenia edukacji.  Ojciec nie by ł  zbyt uszczęśliwiony 
tym zaszczytem, w iedząc aż nadto  dobrze jak  nie 
s ta łym  je s t  los p o ten ta tó w  politycznych w G w a te ­
mali i u s i łow ał  zręcznie w ypersw adow ać prezyden­
towi powzięty zamiar.  Lecz B arr ios  u s tąp ić  nie 
chciał, i córka kupiecka  oddana zosta ła  na pensję. 
P o  up ływ ie  dwócli lat,  B a r r io s  przybył,  aby  do trzy­
m ać słowa, lecz dorosła  już  obecnie panna ,  ośw iad­
czyła dumnie, że nie przyjmie narzuconego jej k o n ­
k u ren ta ,  choćby on naw et by ł  naczelnik iem państ-wa; 
ojciec p o p ie ra ł  córkę swoję. Mściwy a potężny  od­
rzucony konku ren t  skonfiskował mają tek  ojca hardej 
panny i sk aza ł  go na  pracę przy  budow ie dróg. 
Córka, chcąc w ybaw ić  ojca z tego s t ra szn ego  poło­
żenia, zdecydow ała  się nareszcie  oddać rękę sro g ie ­
mu konkurentowi, k tóry  w  dniu ś lubu w rócił  wolność 
1 m ają tek  ojcu swojej żony, i b y ł  nas tęp n ie  jak n a j -  
czulszym m ałżonkiem . Chcąc zaś zapewnić żonie 
p rzyszłość , na w ypadek  gdyby  zos ta ł  pozbawiony 
w ładzy ,  k u p i ł  jej dom w  N o w y m -Jo rk u  i złożył na 
jej imię 5 0 0 .0 0 0  doi. u jednego z bank ierów  S t a ­
nów Zjednoczonych.

— Mowa m arek listow ych . Mamy już  mowę 
kwiatów, mowę chusteczek  do nosa, a  obecnie dla 
zakochanych wynaleziono jeszcze jednę  mowę, mowę 
m arek  lis towych.

Owóż dia w iadomości tych ,  k tórzy  znajdują  
się w tym stanie ,  w jak im  ongi byli H ero  i L ean -  
der,  podajemy symbole tej jednej z najp iękniejszych 
mów na  świecie. J e s t t o  mowa cudowna ; tylko, mó­
wiąc nią, tj. p rzy lep ia jąc  marki, trzeba  bardzo  do­
brze uw ażać , bo om yłka  z pospiechu lub  z zapo­
m nien ia  może w yw ołać  sku tk i  fa talne.

Mówi się t a k :  M arka  przylepiona  po prawej 
s t ronie  prosto  u gó ry  z n a c z y : „Chcę twojej p rz y ­
j a ź n i . " ; nieco ukośnie  „K ochasz  m n ie ? " ;  w  temże 
samem miejscu, ale odwrócona „Nie pisz w ivc e j ! ; 
w poprzek „P isz  n a ty c h m ia s t !* .  M arka  przylepiona 
na dole po praw ej s tronie  znaczy „Miłość twoja 
uszczęś liw ia  m nie" ;  po lewej s tronie  u góry i prosto 
„K ocham  c ię !"  ukośnie  „Serce moje należy do in ­
nego" ,  na  dole „‘W ierność  znajdzie n a g ro d ę 1 ; uko­
śnie „Pozostaw  mnie ' z moją boleścią"; m a rk a  p rzy ­
lepiona tuż  obok nazw iska  prosto „P rzy jm  ofiąię 
mego se rca" ;  ukośnie  „Muszę cię w idzieć"; odw ro­
tnie „W szy s tk o  p rzep ad ło" .

Z apew ne oprócz w ynalazcy  znajdzie się n ie ­
jed n a  p ara ,  k tóra  mowę tę zrozumie. Można zrobić 
przypuszczenie ,  że w nag łych  a w ażnych w yp ad ­
kach w y s t a r c z y ; kupić  kopertę ,  nap isać  ad res  i 
m arkę  przy lep ić  w ed ług  tego ja k  rzeczy stoją. Toż 
Mickiewicz pow iedzia ł  już  dawno :

„K ochanko  moja, po cóż nam  rozmoWy
—  Przeróbka Z Fredry. Nowa sz tu k a  G. Mo- 

sera ,  au to ra  zakw estionow anych  „S p iry ty s tó w " ,  nosi 
ty t u ł  „L u g  u nd  T ru g "  (Leż i k łam ) i j e s t  n iem ie­
cką przeróbką z oryg inalnej kom edji lir. F r e d r y  ojca, 
ale której,  au tor  nie podaje w donies ieniach o w y ­
kończeniu  tej roboty.

—  1  Stam bule —  na rozkaz s u ł ta n a  —  z a ło ­
żone zostanie ko nserw ato rjnm  muzyczne pod k ie ro ­
w nic tw em  p ian is ty  D es le ta ,  k tó ry  w ła śn ie  ukończy ł 
s tud ja  w konse rw a to r jum  wiedeńskiem.

od wywozów F ra n c j i ,  Niemiec, Belgji i A u s io -W ęg ie r  
razem  w zięte  (2063  milj .). D aleko  za A n g l ją  stoją 
F ran c ja  i Niemcy, k tóre  mniej więcej rów ny m i j a  
u dz ia ł  w h a nd lu  św ia to w y m ; dalej n as tęp u ją  ze 
znacznie mnie jszem i cyframi Belgja ,  A u s tro -W ęg ry ,  
S tany  Zjednoczone i Szwajcarja .

N a jw ięk szą  j e s t  p rze w a g a  A ng lj i  w tow arach  
i niciach b aw e łn ia ny ch ,  nici bowiem dostarcza  sam a 
A ng lja  78-4 pet. , w szystk ie  zaś inne kra je  razem  
tylko 2 1 -6 p c t .  A ng ie lsk i  wywóz tow arów  b a w e łn ia ­
nych sam jeden  j e s t  t a k  wielki (755 milj. zł.), ja k  
by ł w roKu 1883 .  w szys tek  wywóz A u s tro -W ę g ie r  
w p ro du k tach  surowych i fab ry ka tach  (754 milj. zł.).

P rz e m y s ło w a  p rze w a g a  A ng lji  nie  może być 
wyraźniej uw ydatn ioną,  j a k  w łaśnie  powyższemi cy­
frami, k tóre  w ykazu j;  dokładnie, do kogo należy 
teraz i jeszcze na  d ługo „korona p rzem ysłu " .

K om isja statystyczna T ow arzystw a  R o ln i­
czego w K rak ow ie  o g łasza  sprawozdanie  ze s tanu  
płodów w następu jących  powiatach zachodniej G a ­
licji z dniem 1. czerwca

M y ś l e n i c e :  P szen ica  średnia, żyto mierne, 
jęczmień dobry, owies dobry, groch średni, w yk a  i 
m ieszanka  dobre, koniczyny średnie lub złe, len i 
konopie dobre, kartofle i kapu s ty  dobre, bu rak i  po- 
wscliodziły nierówno, poros t łą k  średni.

B o c h n i a :  P szen ica  dobra ,  żyto średnie,
jęczm ień dobry, owies wczesny dobry, późniejszy 
ś r e d n i ;  bóo mierny, koniczyna czerwona dobra, t r a ­
wy na łą k ac h  średnie. —  Cena rob o tn ik a  pieszego 
25 centów7.

T a r n ó w ;  R zep ak  dobry, pszenice częściowo 
wyborne, częściowo tylko d o b r e ; żyto w  ogóle rz a d ­
kie, więc ś r e d n ie ;  jęczmień i owies częściowo dobre, 
częściowo średnie  ; g ro c l i , bób, wyka aobre ; ko n i­
czyna czerwona dobra, szwedzka ś r e d n ia ;  kartofle 
wyborne, bu rak i  nierówne, chmiel dobry, łą k i  śre 
dnie, często rzadkie ,  n a  miejscach wilgotnych dobre. 
Cena robotn ika  2 0  do 3 0  ct., pary  koni 2 zł.

P i l z n o :  Pszen ica ,  średnia ,  żyto dobre, ję c z ­
mień dobry, owies ś redni,  roś liny  strączkowa dobre, 
koniczyna czerwona bardzo  bobra, len średni,  k a r ­
tofle ś rednie ,  t r aw a  na  łą k a c h  bardzo ła d n a .  Cena 
dnia pieszego 20 do 30  ct., pary  koni 1 zł.  50  ct. 
do 2 zł.

T a r n o b r z e g :  R zepak  średni,  pszenica w y ­
borna, żyto ś r e d n ie ; jęczmień, owies i ro ś l iny  s t r ą ­
czkowa d o b r e ; kon iczyna czerw, w yborna , szwedzka 
dobra, kartofle w yborne , b u rak i  dobre, chmiel ś r e ­
dni,  s tan  łąk  dobry. C ena robotnika pieszego 25 ct., 
pa ry  koni 2 zł.

N i s k o :  P szen ica  dobra, żyto i jęczm ień  ś re ­
dnie, owies dobry, koniczyna czerwona dobra, kono­
pie średnie ,  poros t  ł ą k  średni.  Cena robotnika p ie ­
szego 15 do 25 ct., p a ry  koni 1 zł. 50 ct. do 2 zł.

G r y b ó w :  R ze p a k  m ierny, m iejscam i z ły ;  
pszenica  b y ła  dobra, ale obecnie zardzew iona ; żyto 
średnie ,  jęczm ień i owies dobre, roś liny  s trączkow e 
ś r e d n ie ;  koniczyna czerw ona ś r e d n ia ,  len i konopie 
średnie, kartofle i k ap u s ty  dobre, bu rak i n ie r ó w n e ; 
sta,, ł ą k  dobry. Cena robo tn ika  pieszego 3 4  do 35 
ct., p a ry  poni 2 do 3 zł.

L d a t  pow yższych okazuje się p rzec ię tny  s tan  
ziemiopłodów zachodniej Galicji  z dfiiem 1. m. b. 
w nas tęp u jący  sposób p o d łu g  zwykłych procentowych 
obliczeń .

R zepak  
P sze n ic a  .
Żyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch
Bób i bobik 
"Wyka

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożow e z Ania 15 czerwcu. 

W i e d e ń ;  okowita per 1 9 .0 0 0  lit. ,  procen t 28  50 
do 2 8 '7 5  złr . B u d a p e s z t :  P szen ica  100  kilogr. 
(na wiosnę) 8 '8 9 — 8 ’90 z łr .  rzepak  (s ierpień-wrze- 

oń) 12 '7o do 12-87 złr . B e r l i n :  P szen ica  żółta 
(na kwieć, maj) 159 75 m „  żyto —  m., sp iry tus
43-30, olej rzepakowy — —  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr.  46 80  fr.

P ora sm ażenia konfitur ju ż  nadeszła .  J a t  
nam  donoszą, rynek  lwowrski obficie w tym roku 
zaopatrzony  j e s t  w ag res t ,  tru sk aw k i,  pozmmki i 
inne  jagody ,  a przeto ceny ich nie są zbytecznie 
w ygórowane.

Żyw ica drzew na. N a k a id e m  niem al d rze­
wie, przeważnie zaś na  w iśniach i śliw7kach, zna j­
duje się pew na ilość żywicy, ściekająca po korze 
w m iękkW i soplach, lub  przylepiona  do niej w  ksz ta ł*  
cie mniej więcej tw ardego  g rzybka .  N ik t  zazwyczaj 
nie zw raca  na  nią uw agi,  a je d n ak  żywica ta 
w wielu okolicznościach m ogłaby  nam  doskonale za ­
stąp ić  gumę a rabską ,  której cena stosunkowo jes t 
dość wysoka.

G łów nym  powodem zan iedbania  tego produktu  
j e s t  to, że żywica d rzew na je s t  mało, a raczej wcale 
n ierozpuszczalną  w  zimnej wodzie, podczas gdy gu- 
m a  a ra b s k a  rozpuszcza się w niej z ła twością .  P o ­
starajmy się j ą  rozpuścić ,  a o trzymamy w rezintacie 
p łyn, posiadający takie same w łasności jak  i gum a 
a r a b s k a ;  osiągnięcie tego celu nie pociąga za sobą 
żadnych trudności .  Bierze się nieco owej^ żywicy 
drzewnej, k ra je  się j ą  na  drobne kaw a łk i  i zale i 
zwyczajną zimną w odą; wody bierze się o tyle, o ile 
jej po trzeba  do pogrążenia  żywicy. N as tępn ie  trzeba  
to gotować przez czas dłuższy, dodając wody potro- 
chu w m iarę  potrzeby. W  rezul tac ie  o trzym am y klej 
lepki i t rw a ły .

Koroną p rzem ysłu  n azw a ł  n iedawno k ie ­
row nik  polityki handlowej pań s tw a  niemieckiego 
przem ysł wywozowy.

I  is to tn ie  p rz e m y s ł  ten zas ługuje  na ta k ą  n a ­
zwę, albowiem wielkość wywozu je s t  najpewniejszym 
znakiem zdolności konkurencyjnej pewnej gałęz i 
p rzem ysłu .  W j  wóz fa b ry ka tu  daje m iarę  p rzem y sło ­
wego znaczenia pewnego kra ju ,  i z tego powodu za ­
s łu g u ją  na  szczególniejszą uw agę  wykazy, k tóre  nam 
wielkość tego wywozu w pewnym czasie dokładnie  
określają . T ak i w ykaz m am y przed sobą za r. 1882. 
Obejmuje on tow ary  b a w e łn iane ,  w ełn iane ,  ln iane i 
jedw abne,  suknie  i bieliznę, szkło i wyroby szklane, 

kórę i tow ary skórzane, żelazo i s ta l  oraz wyroby 
z nich, pap ie r  i wyroby papierowe, zegary , tow ary  
drobiazgowe i wkońeu m aszyny .

Ogólny wywóz tych a r ty k u łó w  z A u s tro -W ęg ie r ,  
Niemiec, F ran c j i ,  W ielk ie j  B ry ta n j i ,  Belgji,  S zw a j­
carii i S tanów  Zjednoczonych A m ery k i  północnej 
w ynosił  w roku 1882 . razem  4 ,3 7 3 .3 9 3  milj. zł. —  
Z tego przypada na  sarnę A ng lję  2 ,02 9 .8 0 7  milj. zł- 
ożyli 44-6 w ocent;  A n g l ja  więc dosta rcza  praw ie 
połowy w szystkich  fabrykatów, będących przedm io­
tem h and lu  światowego. Po  niej nas  ;ęp-.ije F ran c ja  
z wywozem 8 6 2 .4 3 4  milj. zł. (19-85 pet.) , Niemcy 
791 07 milj zł. (18 .05 pet.), B e lg ja  2 1 8 .0 0 9  milj. 
zł.  (4 .95  procent), A u s tro -W ę g ry  1 9 1 .48 7  milj . zł. 
(4-35 pet.) , S tany  Zjednoczone 149  635  milj. zł. 
(3 -4 pet.) i Szw ajcarja  130 .793  milj. zł.  (3 pet).

O krąg ło  b io rąc ,  p rzekonam y c ię ,  że wywóz 
A nglji  (2C29 m i l j . ) ‘je s t  tylko ba idzo  m a ło  mniejszy

w yborny dobry średn i m ie rn y  zły
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W  Y. 1884. oddano w A u s tro  W ę g rzec h  

do pub licznego  użytku w ogólności 1349-198 
n ow ych  kolei,  podczas gdy w r. 1883 l iczba ta  
w ynosiła  tylko 886-926 metrów.

Nr lin iach  tych z 1 ‘.jduje się j g g nowych
stacyj i p rzys tanków , dalej 22 po łączeń  z l in ia ­
mi obcych zarządów  i w reszc ie  12 odn ó g  i po­
łączeń  z lin iam i w łasnom i. Z po łączeń  z iniami 
obcych zarządów urzypada dw a n a  za g ran ic ę ,  a 
m ianow icie  w M oldau łączą się  nowe l in ie  au ­
str iack ie  z kole jam i saskiem i a w B e lg radz ie  
z kolejam i se rbsk iem i.

P u szc za n ie  w ruch SIę w 29 l in jac h
częściowych (szlakach), z k tó rych  8 są  w ła s n o ­
śc ią  rząd u  aus triackiego, 4 rząd,, w ęg ie rsk iego ,  
a 17 dziesięciu różnych J 5 w a « y s tw .

Z ogólnej d ługości now oz b u d ow anych  kolei, 
1249-198 metrów7, przynadc n a  rzedlitaw7j ę  911 -5, 
n a  Z a l i taw ję  337*7 kilonietiow.

D ochody k o l e i  Iiarola L u d w i k a  w d ek a ­
dzie od 1. do 10. czerwca w y n o s i ły : N a  liuji
T w ów-Kraków 174.738 złr. (w 1884 r. 223.849 
złr.) ,  na  linji L w ów -B rody-Podw ułoczyska  54.820 
z ł ’- 033 017 złr.).  Ł ąc zn y  docJióa w całej tej d e ­
kadzie w ynosił  229.57)8 M  'koleją Ja ro s ław sk o -  
Sokalska 4.320 złr.) 1 j e s t  o 47.408 złr. m nie jszy ,  
niż w roku poprzedzającym-

Od 1. s tyczn ia  do 10- cz s rw c a  b. r. p o b ra ­
no n a  obu l in jach  3,682.093 zł., co w po ró n an iu  
z dochodem  za te n  sain perjod roku  1884 w yka­
zuje uby tek  420.949 zł.

Z wiedeńskiej g ie łd y  zbożow ej.
Wi°deń 13. czerwca,

P ow ietrze  było w pierwszej połowie tygodnia 
suche 1 bardzo  g o rące ,  W nocy ze środy na  czw ar­
tek obniżyła  się jednak tem pe ia tu ra  bardzo znacznie 
i  aż do w, zoraj było dośó chłodno.

D z iś  znowu znacznie cieplej. W  tej połowie 
monarchji nie m a  te ra z  deszczów, chyba  ulewy 
z burzam i i grzm otam i, natom ias t z W ęg ie r  donie­
siono o kilku deszczach bardzo pomyślnych dla ro z ­
woju roślinności. Spraw ozdania  o stan ie  zasiewów 
opiewają coraz lepiej i szczególnie co do zasiewów 
wiosennych można się śmiało c a d a w a i  j a k  najlep­
szym nadziejom. Zasiewy zimowe są  mniej dobre, 
żniwo ich będzie tylko średnie.

Położen ie  ta rg u  zbożowego, eo do swej is toty, 
nie zmieniło się praw ie wcale w  ub ieg łym  tygodniu. 
O ważniejszych zmianach doniesiono tylko z N o­
wego J o rk u .  Pomimo, że zbiory pszenicy am ery ­
kańskiej w porów naniu  z rokiem poprzedzającym 
mają być o 150 miljonów b u s -d  mniejsze p rzy cho ­
dzi tamtejszej p a r t i i  z w j  żkowej bardzo  t rudno  u t r z y ­
mać się w  swej pozycj:, a ceay w ykazują  pewne 
osłabienie. Także Berlin  zg łos ił  obok nieznacznych 
onrotow niższy s tan  kursów, P a ry ż  również usposo­

bienie słabe, podczas gdy Londyn  po d ługo trw a łe j  
obojętności doszedł do nieco większej siły. T a rg i  
więc zagran iczne  dodaw ały  bardzo m a ło  zachęty  
a i z re sz tą  b rakow ało  giełdzie wszelkiej dyrek tyw y . 
D la tego  też o b jaw ia ła  ona tylko bardzo m a ło  chęci 
do czynu  i w szystk ie  t r an zak r je  o b raca ły  się w  n a ­
der c iasnych g ran icach .

Dopiero  pod koniec tygodnia  ożyw ił się nieco 
ruch ,  ale z tego ożywienia dziś ju ż  nie w idać  n a ­
w et śladu. W  ogólności zmiana k u rsó w  je s t  n ie ­
znaczna .

T rw a le  u p a ły  spowodowały b y ły  chw ilow ą 
zwyżkę o k i lka  centów, ale ze zniżeniem te m p e ra ­
tu ry ,  zniżyły się także ceny.

Owies na  czerwiec (7) i żyto (7-30), spad ły  
o blizko 30  ct. Mniejszy j e s t  spadek  pszenicy  na 
czerwiec (8 -85) i pszenicy jesiennej (9), bo tylko 
5 et., na tom ias t  żyto jes ienne (7.50) s trac iło  7 ct. 
Owies jes ienny  zwrraea  na  siebie baczn ie jszą  uw agę  
spekulacji i trzym a się mocno w cenie (złr. 6 ‘63 - 
6 ’65). K u k u ru d z a  na czerwiec podskoczyła o p r a ­
wie 10 ct. ( 6 ' 5 8 - 6 - 6 0 ) .

T a rg  tow arem  gotowym b y ł  w  ub ieg łym  t y ­
godniu  bardzo ograniczony, a lbowiem m łyny  ze 
względu na spadek cen pszenicy  w  Budapeszcie ,  
zaostrzyły jeszcze bardziej swoję r e z e r w u j  Podobnie  
jak  poprzedni,  tak  także i ten tydzień  zawdzięcza 
swe nieco korzystniejsze u ksz ta ł to w an ie  udzia łowi 
Czech; jed nak  ruch  dzis iejszy p rzew yższy ł znacznie 
ruch  tygodnia  ubiegłego, albowiem kupcy z Czech 
jaw il i  się dzisiaj w  większej liczbie i silniejszy bra l i  
u d z ia ł  w ta rg u .  Zajmowali się oni je d n a k  g łów nie  
tylko pszenicą, w której obrót w y n os i ł  1 5 .00 0  cen t­
narów  m etrycznych ,  t. j. w iększą część ogólnego 
obrotu, k tóry  -wynosił 2 5 .0 00  centn. metr .

Ceny tow aru  gotowego nie doznały  zm iany.

T eliea iy  tira  ta s p if le ic r ó io .
P aryż 16. czerw ca .  W Izb ie  donosi m in i­

s te r  m a ry n a rk i  w śród  ogó lnego  w spółczucia  o 
śm ierci g e n e r a ła  C o u rb e t r ,  k tó ra  n a s tą p i ła  dnia 
11. bm . n a  pok ładz ie  s ta tk u  „ B a y a rd "  i w nosi,  
aby n a  znak  żałoby zaw ies ić  posiedzenie ,  eo też 
uczyniono.

Madryt 16. czerw ca. W  os ta tn ie j  dobie 
zdarzy ło  się  w M urcji 100 w ypadków  cholery ,  
52 w ypadków  ś m ie rc i ;  w7 prowincji  M urc ji  52 
wypadków7 ep idem ji,  17 śm ie rc i ;  w prow incji  
W alencji  58 w ypadków  cholery , 22 śm ie rc i ;  
w prowincji  C a s te l lo n  54 w ypadków  choroby , 28 
ś m i e r c i ; w A lic an te  4 w ypadki,  7 w ypadków  
śm ierci n a  cholerę .

L ondyn 16. czerw ca. W Izb ie  wyższej 
w n ió s ł  C ranb rook  w7 im ien iu  S a l isb u re g o  od ro ­
czenie o b rad  do p i ą t k u , w tym bow iem  dniu 
spodziew a się .S a l isb u ry  donieść Izb ie  o r e z u l t a ­
cie rokowań. W n io sek  przyję to.

W Izb ie  n iższej w n ió s ł  G lad s to n e  odrocze­
n ie  po za ła tw ien iu  porządku  dz ien n e g o  do p ią tku .  
O dpow iada jąc  na  in te rp e la c ję  ośw iadczy ł G lad ­
stone, że n ie  wie nic o umowie, m ocą k tórej 
te raźn ie jszy  rząd  m ia ł  opozycji p rzy rzec  p o p ie ra ­
nie. W niosek  odroczen ia  ob rad  przy ję to .

G lad s to n e  w7nosi podjęcie  o b rad  n a d  zm ia­
nam i w bilu  w okręgach  w y borczych  d o k onanych  
p rzez  I z b ę  w yższą.  Wolff wTn o s ; odroczenie  n a ra d ,  
a lbowiem  nie m a  po d s taw y  do tak iego  po s tęp o ­
w an ia ,  skoro n ie  u rzę d u je  żaden  r z ą d  odpow ie­
dzia lny .

N o r th co te  po tw ie rdza  o św .adzen ie  Dilkego, 
iż S a l isb u ry  życzy sobie obrad ,  a C h u rch i l l  po­
p iera  w niosek  Wolffa, k tóry  w g łosow aniu  o d rzu ­
cono 333 g łosam i przeciw  35. H m k sb e ac h  i 
S c la te rb o th  głosowali z m nie jszością ,  N o r th c o te  
z w iększością.

A teny 16, czerw ca .  W  sp raw ie  za jść w F i-  
lipopolu j e s t  nadz ie ja ,  że za d aw a ln ia jąc y  uk ład  
p rzy jdz ie  do sku tku .  P o r ta  podziękow ała  Grecji 
za po je d n aw cz e  usposob ien ie .

L ondyn 16. czerw ca . I z b a  n iż sza  p rzy ję ła  
z m a łem i zm ianam i popraw ki Iz b y  wyższej do 
bilu o okręgach  w yborczych  i ak c ep to w a ła  w trze -  
c iem  czy tan iu  bil o udz ie len iu  rocznej pen s j i  dla 
księżnej B e a try c zy .

P etersburg 16. czerw ca . Journal de S t.P . 
nazywra donies ien ie  Timesa o obsadzen iu  portu 
Korei p rzez  R os jan  n ie u zasadn ionem .

H erm anstadt 16. czerw ca. M orderca  Kiee- 
b o rg  M alin  zo s ta ł  dziś r a n o  s tracony .

P aryż J6. czerw ca. C ourbe t z m a r ł  w Ma- 
kung ,  na  je d n e j  z wysp P e se a d a ro ,  n a  żółtą  
febrę.

K om is ja  p rzy ję ła  8 g ło sam i (14 w strz y m a ­
ło się od g ło sow an ia)  w7n iosek  S a d i-C a rn o ta  o 
emisji obligacyj n a  319 m ilionów , k tó re  m a ją  być 
sp łacone  w 30 la tach .

Wien. Allg. Ztg. robi s łu s z n ą  uw agę , że 
ju ż  na  za p roszen iach  b raku je  nazw fsk  Ch im e-  
ckiego i Tom aszczuka ,  z czego wolno w nosić ,  ze 
i T om aszczuk  n ie  w stąp i  do k lubu  niem ieckiego.

Praga 16 czerw ca .  G oście czescy z A m e­
ryki, przybyli tu  w czo ra j  w ieczorem  dla zw iedze­
n ia  narodowego te a t ru .  N a  ich przy jęcie  w y ru ­
szyły w szystk ie  czeskie s to w a rz y sze n ia  a ty s ią ­
czne t łu m y  zapełn ia ły  u lice p ro w a d zą ce  na  dw o­
rzec.  N a  peronie  kole jowym po jaw ił  się b u rm is trz  
C zerny  z k ilkom a de lega tam i m ie jsk im i,  d e le g a ­
tkam i s to w a rz y sze n ia  czesk ich  dam  i re p re z e n ­
ta n ta m i  in n y c h  s tow arzyszeń .

G dy poc iąg  s ta n ą ł  n a  stacii ,  za in tonow a ło  
tow arzys tw o  śpiew ackie  h y m n  s łow iańsk i „H la-  
h o P ,  poezem  p rzem ów ił b u rm is trz  m ias ta .

P o d n ió s ł  on, że n a ró d  czeski skup ia  w P r a ­
dze w szystko , co m u j e s t  drogiem , eo w  jego  
h is to r j i  j e s t  sz lac h e tn e g o  i w znios łego ,  co ozda­
b ia ją  owoce je g o  p ilności i p racy . Do tego k ró ­
lew skiego  d ia d em u  p rzyby ł  te ra z  nowy k le jno t,  
n a ro d o w y  tea tr .

Czy m ówię tu ta j  w im ien iu  ludnośc i  P r a g ’, 
zakończy ł mówca, pośw iadczą  tys iączne  t łum y, 
k tó re  się c isną n a  u l icach  P ra g i .

N a  tę p rzem ow ę odpow iedz ia ł  A m e ry k a n in  
O lm e r io s ,  w łaścic ie l d ru k a rn i  w C hicago ,  p o d ­
nosząc w  swej mowie, że m a n ife s ta c ja  n in ie jsz a  
b ędz ie  s ta n o w iła  w ażny  m o m e n t  w  h is to r j i  n a r o ­
du czeskiego.

N a s tę p n ie  po jechali  goście d ług im  szereg iem  
powozów do p rzy s tro jo n eg o  w  ch o rą g w ie  i flagi 
t e a tn i  narodow ego ,  skąd  się n a s tę p n ie  udal i  do 
sw ych m ieszkań  w ho te lac h ,  w y z n a cz o n y ch  im 
przez kom ite t .  D ziś  odbędzie się w  te a t r z e  u r o ­
czyste  p rzeds taw ien ie .

B erno 16. czerw ca . K ra jow y  re fe re n t  s a n i ­
ta rn y  ra d c a  n a m ie s tn ic tw a  dr. E m a n u e l  Kusy, 
u d a ł  się dziś n a  in sp e k c ją  do W e l e h r a d u , a lno-  
w iam  w tym powiecie w ybuch ło  k ilka  chorób  
za raź l iw y ch ,  k tó re  p rzy  sposobnośc i  t łu m n y c h  
p r o c e s j i  m og łyby  ła tw o  p rzy b rać  c h a r a k te r  b a r ­
dzo g roźny .

Preszburg 16. czerw ca . W  S ille in  z d e rzy ł  
się sku tk iem  fałszyw ego u s ta w ien ia  zw ro tn icy  po ­
c iąg  osobowy z p ró żn e m i w agonam i,  s to jącem i 
n a  stacji.  Lokom otyw a zosta ła  z d ru z g o tan a ,  w ielu  
pasażerów7 poniosło uszkodzen ia .  P o c ią g  spóźn ił  
się o dwie godziny .

R adowee 16. cze rw ca  N a  p rzy jęcie  T o m a ­
szczuka w yszły  b a n d e r je  z czarno-żó łcem 1 cho­
rągw iam i.  T o m a szc zu k  w yg łos ił  mowę, w której 
n aw iązu jąc  do koloru chorągw i w ys ław ia1 p a t r io ­
tyzm  sw oich  l ib e ra ln y c h  w7yborców.

P aryż 16 czerw ca. Z pow-odu s ilnych  u p a ­
łów, zachorow ał J u l i a n  K laczko. Z je g o  m ieszka­
n ia  w hote lu ,  p rzen ies iono  go do pałacu  h r .  B ra  
nickiej.

P etersburg 16 czerw ca ( < ) .  Do H e ls in g -  
forsu  przybyli dw aj m in is t ro w ie  szwedzcy, pp. 
T io i l iu s  i K ru so en s jó rn .  Obaj m a ją  jeździć  po 
F iu land j i ,  s tu d ju jąc  j ą  pod w zg lędem  szko ln ic tw a 
i kom un ikacy jnym . S t ro n n ic tw o  szw edzkie  w y­
prawiło  im owacją, od  k tó re j  m in is tro w ie  os t io -  
żn ie  się  uchy l i l i .

R ząd ro sy jsk i  n ie  r a d  je s t  tym  odw iedzinom . 
N a m ie s tn ik  h r .  Heiden w y jec h a ł  ze stolicy do 
obozu s trzelców, aby tylko n ie  p rzyjąć m in is trów , 
którzy zresz tą  pod ró żu ją  jako ludz ie  p ryw atn i .

Zapow iedziany  je s t  przyjazd tu  wT ciągu 
la ta  szwedzkiego n as tęp c y  tro n u  O skara .

W iedeński kurs urzędow y
dnia 15. czerwca 18 8 5  r.

n a  w łasnym  drucie .

W iedeń 16 czerw ca. P o lak  Dr. J a n  Hof- 
mokl, do ce n t  p ry w a tn y  c h i ru rg i i  m ia n o w an y  zo­
s ta ł  n ad zw ycza jnym  profeso rem  u n iw ersy te tu  
w iedeńsk iego . O g łoszen ie  m ia n o w a n ia  n a s tą p i
wkrótce .

W i m. Allg. Ztg. og ła sza  d ług ie  p ism o j a ­
ros ław sk iego  kom ite tu  w yborczego, jako  odpo­
w iedz n a  oska rżen ie  ze s tro n y  R zeszow a o z ła ­
m a n ie  kom prom isu .  R edakc ja  dodaje od siebie, 
że odezwa ta  ska rg i  R z eszow ian  n ie  tylko nie 
obala, leez ow szem  po tw ie rdza .

W iedeń 16 czerwca. W  n a s tę p n ą  niedzielę , 
21 b. m. odbędz ie  się  k o n fe ren c ja  nowo w y b ra ­
n ych  n iem iecko - l ibe ra inych  posłów  de R ady‘P a ń -  
s tw a, celem n a ra d z e n ia  się  nad zachow an iem  i 
o rg an iz ac ją  s t ro n n ic tw a .  N a  tę k o n fe ren c ja  za­
p roszeni są p rze d ew szy s tk iem  ci posłowie, k tórzy  
do tychczas  należeli  już  do z jed n o c zo n e j’ lewicy 
a te ra z  znowu są cz łonkam i Izby; do tej ka tego -  
r ji  należy 91 posłów, dalej ci, k tó rzy  k a n d . i ł o ­
wali na  podstaw ie  p io g ra m u  zjednoczonej lewicy 
lub n iem iecko - na ro d o w eg o ,  w reszc ie  p o w ł a n o  
rnrźow zaufan ia  z poszczegó lnych  p row incy j  jak 
S chn ieykala  z P rag i,  k tó ry  n ie  m a m a n d a tu  do 
. <idy Pang tw jh  P. K alH r o trzy m ał  także  za p ro ­
szenie 1 z w ie lką  w y cz ek u ją  n iec ie rp l iw ośc ią ,  
czy 01 p izybęu ,,ie ,  czy też u sp raw ie d l iw i  siV 
chorobą.  ‘

J a k  się dow iadu ję ,  odby ła  się w7czoraj kon- 
ferenejra w s tę p n a  p rez y d ju m  zjednoczonej lewicy 
do której za p roszen i  zos ta l i  także  w szyscy w7 W ie-  
d n J  oReffli p o s ł o w i .  N .  k ó i f f e n c j i  p rJew i i j o  
zdanie ,  że d e u ta c h n a e jo u a ło m  należy  z-ob ić  kon-

f t e en T  zjednoczo-
nacze o w S f l  ’1̂ '  k lu b “’ f ^ o l i e m  ni

f ? ?  r e n l e z e ^ l n  -e g °  k h lb u  11 ip u s tą p ią .  P o n ie ­
waż te p re z e i r ta n c i  w iększej pos iad łośc i  n ie  chcą  
w stąp ię  do noweem tn .c?f e  J |?o-

R e n ta  pap. aus t .  
„ s reb rn a  „
„ z ło ta  „ 

L osy  z r. 1860  
A k. b. aua .-w ęg .

8 2 ‘55  A kcje  b an k u  kr .  2 £ 7 -75
83-15  W e k s .  na  L ond . 124-30

1 0 8 '5 0  D uK aty  5-86
9 8 7 0  N apoleoudory  9.86"—

8 5 9 " -  M ark .  niemiec. 60-95

Kurs giełdy wiedeńskiej

W ied eń ,  dn ia  16. czerwca 1885 

godzina 10 minut 35 przed południem.

A kcje kredyt .  288-—  A nglo -aua tr .  — •—
Kolej K a r .  L ud .  2 5 0 -2 5  Kolej po łudn .  139-—  
U nionsbank  7 9 —  Napoleoudor 9 '8 6
R osyjs .  banJrn. 1*26 Usposobienie: silne.

godzina 1 minut 48 po południu.

A lpiny  
A n g lo -au s tr .  
Kolej K a r .  Lud .  
Kolej połud. 
Kolej państw . 
W ę g .  N ordostb . 
W ę g .  obi. p. zł.  
W ę g .  cis. losy r. 
R e n ta  węg. 4 °/0 
Ros. ru b e l  pap .  
G alie ,  indem n.

36 .5 0  W ę g .  akcje kr.
9 8 .50  U n ionsbank

25C.50 N o rd b ah n
1 3 9 . -  Kolej Alfóld.
2 9 8 .2 5  Kolej lw .-czern .
174 .—  W ied .  C om unal
108-70  E lb e ta l
119"40 L a n d e rb a n k

9 9 .0 7  B an kv ere in
1*26—  L o sy  w ęg ie rsk ie
102 .—  M arki niemiec

2 8 8 .—
7 9 .—

2 4 7 .—
186.—
231.50  
1 24 .—
16 4 .50  

95 .5 0
10 1 .75
11 8 .75

U spo so b ie n ie : silne.

Berlin, dnia 15. czerwca 1885
godzina 5 m inut 25 po południu.

R osyjsk . bankn .  2 0 5 -7 5  A kcje  k redyt .  473-—
L o m b ardy  2 2 9  5 0  - Galicyjskii 102 50
Pożyczka  wscli.  5 9 .8 0  A u s t i .  bank. 164-25

P aryż 15. czerwca. R e n ta  3«|, —

NADESŁANE

A r ty k u ły  pomieszczone w  te, rubryce  nie poff iodzą  
od R e d a k c j i ; nie bierze też ona n a  siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

Z w ra ca m y  uwagę n a  zn a jd u ją c y  się w d z i­
s ie jszym  n u m e rz e  in se ra t  p. Bystraonowstlego,

Dr. SM OLEŃSKI
ordynuje „ * 

w Jaworzn (Szląsk.) 5 —6



4 PRZEGLĄD z dnia 17. Czerwca 1885.

Kurs pieDiętlzy i papierów pnWicznicli.
płacą żądają płacą żądają

Rudolfa ........................ 200 złr. 5°/« 184 - 184 .50
Wiedeń 15. Czerwca. Siedmiogrodzka T. . 200 ,  „ 185 - 185 50

82 45 82 6( Staats-Eisenb.Ges. . 200 „ „ 297 50 298 —
4*/,®/o R enta  papierowa anstr. Sudbahn (Lombardy) 20 3 „ 138 60,139 -
4 ’/»*/» » srebrna » . . 83 If 83 3C Theisbahn (Cisańska) 200 „ » 251 5C1252 —
4 °/0 „ złota „ . . 108 40 108 60 Węg. gal. Łupków . 200 „ 176 — 176 50
5®/» „ papierowa (marcowa) 98 75 98 95 „ Nord-Ost . . 200 „ „ 174 - 174 50
4*/„ „ złota węgierska . . 99 — 99 15 „ W estbahn  . . 200 ,  „ 167 75 168 25

. 5ł /0 „ papier, węgierska . 93 — 93 20 T •_L 1
4 ,/a4,/o Ostbahnowe obligi . • • 98 20 98 60 L is ty  zastawne.
5®/o Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — — 41 /a°/o Banku krajowego — —
3*/io#/o Losy z r. 1854 po 250 m. k. 127 50 128 — 4lU*lo Bod. Cred. allg. złotem płat. 124 — 124 50
4 •/,  ,  „ 186C » 500 złr. 139 — 139 4C 4'/i°/o » „ » papier. 50 lat 99 50 99 75
4•/,  „ „ 1860 „ 100 , 140 — 140 50 3°/0 prem. Bod. Credit, allg. . . 98 — 98 50

„ „ 1864 „ 100 „ 168 — 168 75 6°l0 Zakł. -rred. krakowsk. 18 la t 99 75 100 —
„ „ 1864 „ 50 „ 165 75 166 50 7°/0 Listy  dłużne „ 20 la t 101 75 102 50

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 — 60/o Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 75 100 —
Bukowińskie oblig. ind. lC°j0 podat. 101 50 102 — 5*/a°/o » „ ,  srebr. 36 lat — — — —
Galicyjskie , 101 50 102 - 4°/<> Gal. Tow. kred. ziem....................... 91 50 ■--------

5 °/0 „ nowe 37 lat 99 75 100
A kcje  bankowe. 4°/, » » » 41 la t 89 —

Anglo-auBtrjaokiego B anku 200 złr. 99 — 99 50 6% „ Bank hipot. lwowski . . 101 40 1 Dl 90
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 234 50 235 — 5°/o » » ■ ' . - *  » prem. 99 - 99 50
Credit-Anst.  d l a h a n . ip r z .  160 „ 288 — 288 30 5°/o » » » » 40 lat 97 — 97 50

„ B ank  węgierski . 200 „ 287 25 287 75 5% Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 103 — 103 30
Depositen-Bank . . . .  200 „ 195 — 196 - 5°/0 Szląs .aust.B od.-C red it-Ansta lt 100 75 101 50
Escompt Gesell. niż. as tr,  500 „ 585 — 589 — 5'/j0/o W ęg. Ins ty t .  Bod.-Credit . 102 50 103 50
L a n d e r b a n k .........................  200 » 96 50 96 75 4°/0 „ Bank Hip. prem. . . 101 - --------
Austr .węg. B anku . . . 600 » 
U n i o n b a n k ......................... 100 »

859 — 1 
79 10

861 — 
79 40 P riorytety  kolejoice.

Yerkehrsbank ogólny . . 140 , 144 25 145 — Albrechta . . . .  300 złr. 5 °/0 99 80 100 20
Wied. Bankre re in  . . . 100 „ 101 50 102 - Alfold-Fiume . . . 200 „ „ 100 25 100 50

A kc je  kolejowe.
„ Etn. 1874 200 „ .  ,100 30 100 7v

Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/0 110 50 111 25
Albrechta  . . . 200 złr. bez% —  — —  — Elżbiety za 200 Mrk. opod. 113 50 113 75
Alfold-Fiume . . 200 „ 5% 186 — 186 50 „ za 200 Mrk. nie opod. 120 60 121 -
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „ 456 — 458 - Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/0 106 50 107 —
Elżbieta  . . . .  210 „ » 238 —- 238 £0 „ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/0 104 80 105 20
Linz-Budweis . . 200 „ » 210 25 211 — „ poż. 1876 r. 100 złr. 5 °/0 106 25 --------
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „ 201 — 201 50 Franc.  Józef  Em. 1884 . 4°/0 92 30 92 50
Ferdynanda-Nordb 1050 ,  „ 2450 | 2453 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4'/3 j100 30 tOO 50
F anciszka  Józefa . 200 „ » 210 50 211 — „ Ja ro s ław  300 „ „ 99 — 99 25
Gal. K arola Ludwika 210 „ 249 — 249 50 Koszycko-Oderb. . 200 „ 5 °/0 100 80 101 —
Kozycko-Oderberg 200 » 4°!o 148 —  148 50 4 »/o Lwów-Czern. Em. 1884 ( lC % p .) 82 20 82 60
Lwowsko-Czer.Jaska 200 5»/0 230 75 231 25 4°/, „ „ 1884 (wolne odp.) 89 50 90 —
Nordowest austr.  . 200 „ 166 75 167 — Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/0 L03 75 L04 —

„ E lb e ih a lL i t .B .  200 ,  „ 164 50 165 — » Lit. B. 200 „ „ 102 80 103 10

Nordwb. austr.Em. 1874200  m. 5*11 
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „

„ Salzkam .gnt.  zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 
S taatseisenbahn . . 500 fr. 3 %
Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 3°/o 

200 złr. 5 ®/0 
Theissb.-Gesell. . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . 200 B „

» n E m .  200 „ „
„ Nordost . . . 300 „ „

„ złotem . 200 „
„ W estbakn  . . 200 i  „

,  Em. 1874 200 „ „

Losy.
4 ®/0 Donau Reguł. . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

W ęgiersk ie  . „ 100
3 °/0 „ Tureckie . . fr. 400
K re d y to w e ...........................złr. 100
C l a r y ....................................   40
4 °/„ Donau-Dampfsch. „ 105
I n s b ru c k u ......................... » 20
Keglewicha . . • • » 10
Krakowskie . . • • » 20
Ofner (m iasta  Budy) . „ 40
P a l f y ................................„ 40
R u d o l f a ..............................   10
S a l m a ................................„ 40
Salzburgskie . . . . „ 20
St. Genois . . . . „ 40
St ani s ł awows ki e . . . »  20
4 , /a<’/o Tryesteńskie . „ 100
4°/o » - » 50
W aldste ina  . . . . „ 20
W indiscbgra tza  . . „ 20
C i s a ń s k i e .................................................
Czerw, k r z y ż a ....................................
Węg. Czerw. K r y ż a ........................
S e r b s k i e ............................................

W a rsza w a  15. Czerwca.
5 %  L isty  zastawne nowe 1869 r-

kupon •
4°/0 L isty  likwidacyjne

kupon .

p łacą
128 
88 50 

118 — 
99' — 

190

żądają

88 90 
118 50, 

99 3oj 
192 ■

151 — 151 50 
126 75 127 25 
107 —

99 70 100 10
99 —  
98 75 

130 —  
ICO —  

98 5C

114 
125
115 — 

21 25
175 25 

42 90 
113 — 

19 —  
19 —  
18 —  
44 50 
39 50 
17 75 
54 —
23 —  
48 —
24 — 

131 —
68  —  

28 75 
36 75

116 80 
14 60

9 10 
30 20

99 30 
99

100 30 
99 50

rb. [kp,

115 — 
125 50 
115 50 

21 50 
175 75 

43 30 
114 —  

19 50 
19 50 
18 5C 
45 — 
40 —  
18 50 
54 50
23 75 
48 75
24 75 

132 —
68 50
29 25 
37 25

117 20 
14 90 

9 25
30 70

L w ó w .  7. Izby handlowej, 16. Czerwca 1885.

1. Akcje m  sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 248 — 251 —
lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 226 —  229 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 — 288 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 230 — 235 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred. galic. 5 pro. w. a.
Ar> n ^  n „

n » 5 „ okres.
A.n n ^  r> n

Banku krajowego 4 ' / ,  °/„ w. a 
hyp. galic. 6 „

» » 5 „ „ 06 70
„ 5 „ z 10*/# prm. 08 70

3. L isty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6% )  3 °/0 w likw. 57 — 
, „ .  (d. 5«/.) 2«/,«/• ,  57 -

99 65 100 65 
91 —  92 50 
99 65 100 65 
88 40  89 4C 
91 25 92 25

101 35 102 35 
07 70 
90 70

59 — 
59 —

4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. ra. k. 
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ .  1883 4•/,«/„ ,

101 35 102 35 
97 —  98 —

102 75 104 — 
90 75 91 75

Teatr i widowiska.
T e a t r  h r .  S k a r b k a :

Dziś: we Wtorek Friebe komedja w 5 aktacl 
Kazimierza Zalewskiego.

Cyrk: Dziś wielkie przedstawienie, początek 
o godzinie 8 .

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich or 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od ' 
do 5 w.> wtorek i piątek. W stęp  wolny.

isauisuua&&ttsiuattis}sisu

f

Losy,

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławowa

17 50
22 50

19 50 
24 50

6. Monety.

rb. jkp. |Dukat holenderski 
D u k a t  c e s a rs k i .

99 8G!Półimperjał rosyjski . 
2 3 2 1|8 Rubel rosyjski srebrny 
89 60 „ „ papierowy

8 *|, 100 marek niemieckich

. 5-77 
. 5-80 
1 0 1 4

• 1-54
• 1 24*/4 
6 0 5 5

5-87
5-90

10-24
1-64
1-26*1,

61-30
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__________Zaproszenie d o  przed-płaty._________
Z dniem 1 l ipca  b. r .

E C H O
trzeciego zakonu św. Ojca Franciszka

Czasopismo miesięczne, 
poświęcone sprawom Tercyjarstwa świętego Franciszka, niezbędne nietylko dla 
Tercyjarzów, ale i dla kapłanów i wiernych, pragnących się zapoznać z duchem 

i regułą trzeciego zakonu, wychodzące nakładem

Księgami Katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego 
■ w

r o z p o c z y n a  T R Z E C I r o k  i s t n i e n ia .
Prenumerata całoroczna wynosi w Krakowie 50 centów, a z przesyłką w całej 

A ustr j i  65 centów.
Ojciec św. Leon X I I I .  Jego  Em iu . ks. K ard .  Ledóehowski i J eg o  P rzew ie -  
lebność G enera ł  OO. K apucynów, udzielić raczyl i w y d aw n ic tw u  te m u  swego 

b ło g os ław ień s tw a  i ap ro b a ty .
Prenumeratę najdogodniej przesyłać w liście l-zekazem pocztowym 

Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego w Krakowie.
do

591 5 - 6

I Tylko pod  liczbą 18 ulica Halicka .

As

>-1

O

,i

W. BYSTBZONOWSKIEGO
we Lwowie przy ulicy H alick ie j  1. 18.

aru ia . •w TZlT-yziic-y.
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, K rawaty damskie i męzkie, żaboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki, Wreloniki, Wstążki,  Aksa­
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
koloiiska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci. Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki,  nici, igły, podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 1 — 7

( S z p i l k i ,  Orze ł k i  D o l s k i e  do k r a w a t e k ) !
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko p o d  liczbą 18 ulica H alicka.

Pracownia wyrobów kotlarskich 

Franciszka Schramma
W e L w o w ie

w r e a l n o ś c i  w ł a s n e j  przy ulicy B e r k a ,  l iczba 12.

wykonuje wszelkie roboty kotlarskie miedziane i żelazne, jako t o : kotły 
parowe, zbiorniki, parniki itp. urządza nowe i naprawia istniejące już Go­
rze ln ie ,  p iw ow arn ie ,  łaz ienk i i tp . ,  wyrabia naczynia kuchenne, jakoteź 

naczynia i przyrządy dla Pp. chemików, a p tek a rzy ,  cu k ie rn ikó w  itp. 
Wszelkie zamówienia wykonywa się według życzenia, szybko i po 

cenach bardzo umiakowanych.
Zapas miedzianych naczyń kuchennych znajduje się zawsze na składzie. 
Kupuję s t a ra  miedź, mosiądz, cynę i o łów . 578 6—6

od 20 la t w  hotelu Żorża we Lwowie,
ozdobiony złotym  krzyżem  zasługi przez Jćgo ces. Mość F r .  Jozefa /.,

pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznqch 
m edalam i i dyp lom am i honorow ym i

za dobre, mocne i eleganckie

O  B  T 7 "  ' W  I  E
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, i i  posiada

wielki wybór obuwia męzkiego różnego rodzaju,
j. na jlep szych  ii ia terja lów  zagran iczn ych , ja k o teź  zc sk ó ry  kroko­

dy lów  i m orsk ich  psów , podług n ajnow szej mody.
Przyjmuje wszelkie zamówienia w miejscu,  jakoteź  z prowincji,  

i wykonuje takowe w najkrótszym czasie

fcssar po cenach um iarkow anych,
Zamawiający  I  prowincji, rac\ą  przysłać  jeden but \ u \y t y .

DIE
YI.WANDER* 

YERSAMMLUNG  
KJLRNT. LAND-UMD 

FO RSTW IRTE

S T .Y E IT  
1872

Ważne dla dam.
Mająe wielki zapas najgustowniej- 

•zych przyborów do wyrobu kapeluszy 
dam skich wykonuję takowe podłóg 
mody jak najgustowniej w cenach

nader przystępnych.
Również posiadam wielki zapaB 

kwiatów sztucznych własnego wyrobu. 
Gotowe kapelusze i kwiaty dostać  
można każdego czasu, oraz przyjmuję 
damskie kapelusze do ubierania lub 
przerabiania  po najniższych cenach.

596 6 —6 Z szacunkiem

a , t , m i m
ulica Akademicka liczba 5.

Biuro nauczycielek

Z. KRZYŻANOWSKIEJ
Lwów ul. Wekslarska l. 4.

Poleca nauczycielki, Guwernantki, Bon> 
różnego Btopnia w ykształcenia i rożnej 
narodowości.

Przyjm uje panienki uczęszczające do 
Zakładów naukowych na mieszkanie, któ­
rym zapewnia się opiekę macierzyńską, 
pomoc w naukach ; lekcje muzyki 1 języ ­
ków na żądanie i wszelkie wygody za 
bardzo m iem em  wynagrodzeniem

544 8-8 Z. Krzyżanowska.

W Y R Ó B  K R A JO W Y  I 572 7 - 2 4
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C ena cz ek o la d y  za  p ó ł k ilo  :
G /ekolsda kuchenna  do c i u s t ,

logoiuin  c tc .  . . . z łr .  —.60
Sante zdrowia bez wanilj i  . „ —.80
Homeopatyczna . . . , 1 2i!
Waniliowa — .90

Książęca ’ * 1.50
Królewska . . . . . ” 2.__
Czekolada w proszku . . . ,  1.—
Cacao w proszku . . . „ 1.40
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 25 ct.

Znakomite  powodzenie i powszechne uznanie , jak ie  sobie zjednały 
zwyż wymienione towary, są na jlepszą  rękojmią,  że zakład ten tow ar  swój 
tylko w najlepszym  g a tu n k u  i po cenach najprzystępniejszych sprzedaje.  

W y b o rn e lo d y  p rze z  c a łe  la to  w y ra b ia  *!#•

Pół kilo 
najwybornie jszych 

c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
j ako to : 

pomniki,  czekoladki, 
owoce,  m arcepaniki  etc. 

w obfitym wyborze 
zł. 1.20.

Pół kilo karmelków 
mięszanych 

75 ct.

Założony w 1805 r.

Na Raty
albo za gotówkę

Na Raty
o 10% taniej,

sprzedajem y na miesięczną ratami wypłatę z ło te  i srebrne  
rcm ontuary, peudule salonow e, ścien n e, k ieszonkow e, 
g r a j ą c e  ("d i do 10 melodyj) i wszelkie inne zegary ja- 
koteż brylantow e i z ło te  p ierścionk i, łańcuszk i, m e­

d a lion y , krzyżyk i, branzolety  i garn itu ry .
Towar zostanie wysiany natychmiast po otrzymaniu  

pierwszej raty. Sprzedaż odbywa się  pod gwarancją.
lllustrowany cennik, wykazujący także wysokość rat, 

jakoteź wzory do wyboru, otrzyma każdy kto uadeszle 20  
centów gotówką lub w markach listowych.

Jedyny skład sprzedaży c. k. patentowanych, świecą­
cych się w nocy, cyferblatów.

Adres: Fromm'’s Ulircn und Croldwaarendepot 
W ien II . Obere Donaustrassc 107. 666 2 —3

G. i Z tó M  wodoleczniczy
W  K R YN IC Y

590 pod kierownictwem  9 —25

Dr. Henryka Ebersa
otwarty od 15 Maja do końca 

W rześnia.

Wprost z Ameryki południowej
sp ro w ad zo n ą

WYBORNĄ KAWĘ
poleca

„SIRIUSZ“
( - £ v r t - a r  K o ś c i e l e ! ) .  

Skład kawy we Lwowie
Chorążczyzm l. 22 na dole.

Kosztuje w m iejscu:
I k i lo  c lr .  1-40, I 4 0  i 1 0 0  

Na prowincji:
4  k i lo  t i r .  1 * 0 ,  7 .10  I 8  * 0  fr a n c o .

Co miesiąc świeży transport.
527 15—24

Ważne na czas 
kąpielowy i wakacyjny.

Guwernantki i Metrowie wykształceni 
w językach i muzyce. Bony zajmujące się  
starannie pielęgnowaniem  dzieci. Osoby 
inteligentne i lektorki do towarzyszenia  
w podróży. Zarządczynie domu. Klucznice, 
Panny służące i do robót. Kasjerki, Ku­
charki i Kucharzy, Kamerdynerowie itd.

Poleca

564 B1ÓRO ZAŁATW IEŃ 8 - ?

Wł. Wereszczyńskiego
Lwów, ulica Krakowska l. 20.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


